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Jak potic· ykryła ta iuch~ 
łfiewyraźnie wyp:sane · nazwisko na rachunku. - Zbrodniarz nosił swe 
ubranie do pralni, aby wyprać krwawe plamy. - Listonosz z policił:. 

Lódt, 15 listopada. 
Dziś doptcro możemy podać do wf a 

doruoścł naszych czytelników, w Jaki 
~posób policja wykryła sprawcę z.brod 
u.i przy ulicy Piotrkowskiej 117. 

Ol<azuje się przcdewsz.ystklem, lż 
~w rachunek, który odegrał tak ważną 
rolę w śledztwie, był właściwie za
świadczeniem wypisanym przez p. Ty
szerową w składzie fortepianów. 
, Treść tego zaświadczenia brzmiała: 

NINIEJSZEM ZAŚWIADCZAM, ŻE 
,p. STANISŁAW LANIU CHA KUPIŁ 
10DE 1'\Nl.E PIANINO. 

MARJA TYSZEROWA. 
P. Tyszerowa pisała bardzo niewy

rafoie. to też policja nie zdołała odczy
tać nazwiska nabywcy. Władze przy
puszczały, że nazywa się on Latnicki, 
l.awnlckł. lub ZarnlckL 
1 Zwrócono się wlec natychmiast do 
(biura adresowego, które podało opis 
,wszystkich osób o podobnych nazwl-
1skach, zamieszkałych na terenie lodzi. 
Biuro adresowe nie podało Jednakże 
adresu Laniuchy, 2dyż poUcJa nie pn:y 
1>uszczała Jeszcze wówcLas, że tak 
łrzml nazwisko sprawcy. 

Dopiero onegdaj przed południem do 
władz polłcyjnycb 
ZGŁOSIŁ SIĘ PEWIEN SWIADEK. 

który położył największe zasługi w wy 
kryciu zbrodni. · 

Zlllasalcrowana twarz Zmasakrowana twarz 
ś. p. MARJI TYSZEROWEJ. ·ł. p. BRONISLA W A TYSZERAI Jest nim właściciel Jednej z najwięk

szych pralni łódzkich. 
Oświadczył on, lź w poniedziałek 

Specfalno zdJoda ,.Expressu"'. -acti 
'"-1 

rano do pralni .zgłosił slę Jakiś młodzie po rz e b 01 ·1 ar mord u nłec i przyruósł GARNITUR, PRO- g . 
SZĄC, BY GO W CIĄGU KILKU GO- . , 
DZIN WYPRANO ł WYPRASOWANO W dniu dzisiejszym odbył się pogrzeb sca. Ludzie Uoczą się nawet na cmenła· no niższych fnnkcłoamJuazy, jak ł ~ Młodzieniec początkowo w żaden tragicznie zmarłych małżonków ś. p. Ty rzu, otaczającym kościół. szych szarż-. 
sposób nie chciał podać swego nazwi- szerów. Już od wczesnego nmka w oko- Wokół trumita ustawiono Jarzące się O godzinie 10.55 przyjechał karawan ska i adresu. Właściciel pralni oświad- ! licy kościoła św. Krzyża przy zbiegu u- świece. Kapłan odprawia nabożeńshro, I zatrzymał się przed kościołem. Za( ~zył mu wówczas, że musi wystawić ' lic Przejazd i Sienkiewicza poczęły gro- wśród głuchej ciszy, która zaległa świą- nim wyciągnęły się długlm sznureml zaświadczenie imienne. Przybyły po- ; madzić się ludzie, którzy około godziny tynię. Od czasu do czasu rozlega się przy auta J pojazdy. · 
dał wówczas swoje nazwisko, które · jedenastej utworzyli taki Uum., iż .ruch duszony szloch kobiecy. Niektórzy męż.. Wyniesiono trumny I ustawiono w 
brzmiało Stanisław Laniucha, lecz W uliczny został częściowo przerwany. Ko czyin.i ocierają chusteczkami oczy. Na- karawanie. 
ŻAD.EN SPOSÓB NIE CHCIAL WSKA ściół, gdzie na katafalku spoczęły dwie strój przygn.ębiają'7.• poważny. Rzuca O godzinie U.30 kondukt łałobny ru ZAC SWEGO ADRESU I zapewnił, że trumny, l"ypełniony do ostatniego miej- się w oczy wielka ilość policji - ~ów- szył w kierunku cmentarza. sam się zgłosi po odbiór garnituru. Do-
„iero po jego wyjściu jeden z pracow- kierownik 1-ej brygady wydziału śled- Pan nie fest lkłonosze.m. •• Pan jest z po
ników pralni ZAUW AZYL NA GARNI- cze~o starszy przodownf1.c Koołdzlejskl licji. 
TURZE PL~MY !<RWI. Stanisława nie było w domu. St. praMown.ik Kołodziejski zaprze-

sam ł.aniucha, został już zwolni°'VJJ:yż 
dochodzenie ustaliło, iż nie wspó • lał 
w z.brodni. Poniewaz '!łasnie w tym czasie mu Listoo.osz rozsiadł się wygodnie i oś- czył. Wywiadowca który mu towarzy-

Wlono W prałru O wiada:yl rodzinie, że Da ruego i,aczeka. szył, udał się do najbliższego telefonu i Jak ~an1•ucha mord owal' ~AMORDOY' A!'flU '!"Y~ZERóVf Po kilku minutach wszedł do mieakania zawiadomił komea.tanda Niedzielskiego, łl • ktos rzucił mysi, lź włascic1el garwturu jeden z wywiadowców policji, który wy że W ostatmej chwili otrzymaliśmy bliż.. 
jest prawdopodobnie mordercą. stępował w charakterze pomocnika listo SPR.A WCA ZBRODNI JUt JEST sze szczegóły, dotyczące samego sposo-Właściciel pralnł udał się więc na- nosza. P. St. przodownik Kołodziejski SCHWYTANY bu m«dowa.nia ofiar przez ł.aniuchę. 
tychmiast wraz z o~rzymanym gaml- rozmawiał przez dłuższy czas z rodziną w kilka m.iaut później w mieszkaniu przy Narzędziem zbrodni nie była siekiera o turem do wydziału sledczego, gdzie PO mordercy. Opowiadano mu, że ST ANIS ulica Targowej zjawili się wszyscy wyżsi formie strażackiej, jak myślano poprze-~ł n·azwisko Stanisława Laniucby. Il.A W PROWADZI PODEJRZANY oficerowie policji z .inspektorem Nie- dnio, ale zwykły mały toi)orik z kwadm Dopiero wówczas policja . stwler- TRYB tYCIA. dzielskim na czele. tow}'llD obuchem. Siekiuka ta nie była ddła, iż nazwisko wyplsaoo w zaświad Ojciec mordercy zdziwił się, skąd syn Stanisława oraz wszyatkich pozosta- ostra. 
czeniu brzmi tak, Jak Je podał właścl- m6gł otrzymać pieniądze, gdyż nigdrzie łych członków rodziny La.niuchów prze Wedle pnsiadanych danych wszyst. 
ciel pralni. nie pracował. O godzinie 8-ej wrócił do wieziono samochodami do urzędu śled- kie ofiary od pierwszego uderzenia t,.l· Władze po raz drugi zwróciły się do domu Stanisław Sl prozdownik Koło- czego, dokąd wkrótce przybyli prokma- ko traciły przytomność1 pocz.em zbrod· biura adresowego i okazało się, że w dziejski w dalszym cią1lu tor Szmidt, podprok- dr • .Marlwwski i sę niarz od tyłu i zadał jej 10 razów. Nie jest Lodzi zamieszkuje pięć rodzin LanJu- NIE ZDRADZAL CELU SWEJ WIZYTY cizia śladczy. nięcia ducha. Og6łem ś. p. Tyszer otrą chów, lecz Jeden tylko z członków tych i oświadczył mu, ie ma dlań jakiś list, Stanisław ł.aniucba po krótkim bada mal 20 uderzeń po całej głowie z u.iego 
rodzin nazywa się Stanisław i mieszka lecz nie może 1?0 znaleźć. nie przyznał się do. zbfodni i oświad- 16 o.strych, a cztery tępe. 
przy ulicy Targowej 33. Gdy w tej chwili, Jeden z członków ery kategorycznie, że nie miał żadnych ś. p. Tyszuowa bita była tylko od 

Policja nie była jednakże jeszcze pe rodzbiy La.niuchów, chciał wyjść z miesz wsp6Jnik6•· przodu i otrzymała 8 ciosów z czegc> 3 wna czy jest to właściwy sprawca kania, ,,listonosz" odezwał się doń: Ddś rano z urzędu śledczego ZO$tał obuchem. ś, p. Borowską uderzył zbrod 
/zbrodni wobec czego postępowała bar- - Niech pan lepiej zaczeka Jeszcze Olll przewieziony do więzienia przy ulicy marz od tyłu i zdał jej 10 razów. Nie jest 
dzo ost;ożnie. !parę min.ut. Stanisław Łan.iucha, spojrzał Kopem.i.ka.. ścisłe, jakoby mó7JJ! służącej wytrysnął, Onegdaj do mieszkania Lanluchów wówczas na st. przodownika Kołodziej- Zbrodniarz fest zupełnie spokojny. ponieważ nie był_ OID ~Y· żedna z 
{Przyszedł listonosz z listem wartościo skiego i ~~pio blady, wysze.ptał: • • J~ si' dowiad.ujemy, ~hłopiec z cu- ~iar po ~ierwszym ~ nie była Mal dla Stanisława. Był to przebrany ,,,,..,, Juz Ja te.raz :wsz.t.slko i~~.-~ ~o~ któreJlo :wak.azdJ.bd w atanie_~& 
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niucha-zagadkowy morderca 
Rodzina wyraża się dodatnio o zbrodniczym Staśku, ale obcy kry,y· 

kują go surowo. - Wywiady ,,Expressu" z rodzeństwem, 
nauczycielami i chlebodawcami Łaniucha. 

poko]ny sen mordercy.-„Bolą mnie ręce!" -w szkole był zdolny. ale 
lubił się bić i skarżyć.-W domu absolutnie nic n·e wiedziano o jego życiu. 
Hlysn1·ad z rodzon" sfw1:1m - Czy zma pa.n jego koleg6w?.. Brata nie było, Przysudł dopiero około l"\Wl:i!k., wertuiiarc girubą księgę - Łainiu-
łłV W . le 11 • -:- N~e. Nllkogo. Nie w~em, z llcian s1ę 9-ej, Na pytanie~ gdzie by!,, ~6w było u n.as dw?ch .. Eu~en&UiSz i Stia 

W diruiu w<:zorajszym w g,odizitn.aich po przyiaW.tt . . , . odpo~i~dz.ial spoko)llles 1t111Sław ••. Painiu chodzi o S~ława., pra.w 
połwdmowych :reporterzy „Expres'Su" u-, - Czy birait pai\slci ostatma.o gid.mes pra - W kii.mte... Ida? „ . . 
dallń. się poiraz drugi do mieSIZlk.aoia Sta.niils cował?.. Potem brata zabrano- - Tak 1e&t-
ława Łamu!Cthy pmy ui. Targowe~ 33 w - ~zo ty1lko .. U Fufo,~o przy . E'l.1!genyusz Ł~ha, słW<:haj~c fej o~ - O, ma pan„ Uko~t d6dmą Mia · 
celu !Pf'Zeprowadzen.ia wywiadu ze st air- uIT.. Gdaruslkieg. 11~.„ Piraco·,~ł fam w cha ~1eśet, ~a1e ll?-o·ze opam?~ac wzruszema, I sę w roiku 1924-ym, ~ ~1ę<: prz.ed am·e~e 
;;zym bratem mordell'lCy. Eugenij.UIS'zem. r~tenze lakiernilka ..• La.ki1erował forte- 1~kolw1ek me słys1zy J·e1 chyba pocaz; ma laty.„ Oceny na. sw1adectw1e ma me 

Pokój, w Wtórym mieszkał mor<lea'IC!a rpt'any... . pi.envszy. • . • . de„. Ze spraw<;>Wan:t'a n.a.pr~y~.ad c'lJWór 
w.raz ze swą :rorchiiłną,, wyglą<ła bardzo - Czy ~e słysZ!ał !P:ir1 o t~, że Bo- , V!/ ipokOiJu, ~eisi.ąbdię,te~ rza~a-cha~1 lkę;. Je~ t? naJil?pszy stoplen, ho u !18S · 
nędznie. Dwa łóżlka., stół, ik.ill!k.a lkirze.iseł i !owska, słuząca TyszeTow była Jego zna bielńl1;ny, ipows~e P"Ykira, ze.n.uaąoca CJr- „piętek niema, jak .to było przed wc}Jlę. 
szafa wycze1'1pl.llją calflwwi.te Ulllleblowa JOmą.„ . • . sza. • . . . ~OZill tem ma s;ame ~re oceny.„ Ani 

me .itzidebki, która strunowi je<linooześalń.<e - Nve ... W pOOllle~łek, .gidy wylkiry- :t:l"aie .clica,ic przedił~a~ ciężlciego ina· _jedn~~ stopma . niedostatecznego„. O 
~hnńię, sypiaiLn.ię i pokój stołowy. ~o moirderstwc,. zwrocni.e~ s11ę do ll?eg~ silro~u, zeg1I1amy braita i sliOISbrę. iille sobtie przypomlll'Lalll,, 

Ja!kaś kobiecilna pierze biP.l!znę. braita z. zapyitam1em, .C?;Y me zna słu~ą~eJ *•* . . LA.NIUCHA BYŁ ZDOLNYM UCZ.. 
Brait młio·dszy _ Euig.etnfiusz, przysitoj- Tyszerow, ~u~~sk.ieJ. (zdawało tr...i się, Na s~hodiach !lirt?maid.zą stcę, isa;s.fad~ NIEM, ALE LENIWYM-„ 

ny, młodrz:ien.iec, cz~cy wirażeniie bar- ż~ tru~ br2'J~ 1e1 M11JWJJsko); Brait OOIP<;>- lkomenit'Ulląic wyp~ popaiz1e·ditll·ego ~aa. Mógłby mieć lepsze sfopttl:iie gdyby 
d.Zo symipatycZllle, Ie~y bez marynarki IDla wiedzńiał mi n·a to: ,,Ona ~.e n.uywa się Pirz~ 1ba-amą ll>!to~ równi!eż grupa ludzi clioiiał... Jesit tu u nas j.e.szcze ieidetn nau· 
łóżlku. Odpoczywa. A może zastattltawiia Bukowsk~ ,lecz Brukow~ ·: Ntema ozłow11.eka, który, . priz.e<:ho- ozy'Ciel, który go pamięta.„ Zara.z go po-
&ię nad losem brata. ikJtÓtry poipebna . tak -;;--- J ·ailnc wykształcenie ~ał brat pań dzl\'C otbo~ tego domu ~ ułiicy ~a.rgo- proszę, tylko .skończy się leikoj·a. ... 
!POlwom.ą 1Z1brodJOJiię. Na cLru.g:im łóiJku le- sdm?.. W~J 33, me zatrrzymałby SW illla chwiRę,, by W międzyomsie ronrnawiamy lftl!I. tie• 
ty siootra Stanitsława. Jest rówm.id smu- - Ukotl<:zył szkołę powszechi:ą.. Za.Jll"zeć d? b:amy, lub ogall'\tląć W2'lrodciem mait mO'l"CLerstŁ.wa. Były wyc.howia'W'Ca La 
bna ~ zamyślona. - ~ w!iiaidomo panu, aaJk on się ~ całą lka.m1emcę. llllin.rohy i~t mezmiemie WIZJOOrZ.OOy. 

Ewgenj'll5Z La.nlin.iicba na wikloik dlzioo- chowywe.ł ooegdaj, w dni.u aires.zitowa- Roolega się d.zwooek Do kaa11oefaął 
ll!ikairzy zrywa się szybko z łóżi'ka.. Po~u :Ilia?.. nau'"''fCl.BI o U"Zn1·u wcliodzi. ill&uczycietl., o ;kt6rym wspomi,. 
wa nam k.rztesła ii chętnńle udzida odpo- - Nie„. Mn.ie wtedy w domu nie by- Ui! M • Jllał p. lk.i~ownilk. Nauczyciel przypomitna 
wied.zi na kaiżde pytacie. ło.„ Na.IS'tępai:ie udiai}emy się do s:dkoly !PO· sobie Łaniit.tchę ~ opowi.a.da: 

- Jaki był s-tosu.nek brań!. pańskie- ,W tern miejscu wszedmej nir. 4 przy ul. Tar,gO'We:j 14, - Był to dziwny chłopiec. Zcfolny. 
go do rodziny? „ - za.pytwjoemy. SIOSTRA LANIUCHV gdlZJi,e wychowywał s.i,ię młodocia.iny za~ sprytny, ale leniwy, A przytem bardao 

. - Br~t mój był cLla r~y dobry.: która dortyohcz.a.s me odzywała się am 'bóijtca Tyszecó'"'.': • • ŻY!fY· P~~ prz~ bil się z kolega, 
N:ilkoanu na..e d1Qkt11Crr.ał Ja svę mm mało IUl{J jednem słowem ipod!nciicsła is.ię z łóżka i W Bca111oee'laaiJ11t pnzyumuae n,as mi, skanyl st ęna mch słowem za.chowy 
mowalem, .gdyż ipraicudę, cały dzieli.... ~zęła opowiadać: KIEROWNIK. SZKOŁY P. BRZEZIIQ'- wał ~ę niezbyt spokoJnje.„ • 

- Gdzie pa.IO plt1aiCt.llJe? „. SKL N1:eslety, ~ołę naisz.ą ~ jt.d 
- W kanicela.tji adiwokackiej„ Mait- .- Ja była;m ~tedy w domu.„ Brwt - Czy p.rzypomima so-bie p. lki«owru1k dwie tego rodzaju przykrości. 

ki nie mamy.„ Umarla.„ Oj.ciec zajęty ~ód po:połu~ s1ied~. w doIDIU.„ Zwiró swego uaznda, Stan&ława Łainltuc:hę„ kltó W pam.ięibną z przed kiiJru laty trag.edfę,. 
jesit haru:łJem.„ Nie miiał sję w.iięc kto 111im ci.łam stę ~o ruego,..·mo~.l!ąic: . ry poipełlnli~ oibecniie tak ohydne moaid.ecr- aałóreg ofiiarą padł 9..,febn:i ch.ł-oviec o.az· 
opiekować„. Brat mój był naogół baxdzo -.S~~· pomóż ?1'CU dtw1~ać liosze stwo? .. - zapytuj·emy. ~em Kir~ z:amoroowany przn 
skryty ... Pr.zed ojicem me zwie.rzał się ni- PnzeCtie! wcte<: sam m.e da sohte rady! •• I - Pirzypommam soMe, · preypo~tn.am i9..J-etniiiego ehł0q>ea Balkałasza, 61lllcoła na 
gdy, ze miną również rza.dko ro.zmarw.i18.ł Brat mój ooparl 11a to: 1- cxłpowmdra. p. Bnze7Jimld, przieciera- sza była również W11Diesza.na., Kra~ 
~ ~obie.„. Ni1!fdy ~e wiedzń.ałem, doik_atd -Nie mam siL. żle się czuję„ Bob~ i3łC cliuslf:eoezlką b!tnokile :-- KitóżJby to był u~em aaszej S'2ikoły. W,tedy wyc~ 
idz.iie, z lkittn 1 gdiziire paiz~bywa ..• Gdy rue- mnie ręce„. liprzypUSIZlcrz.ał.„ Takt chłopiec.. warnikiem naszym była o.fłara mOTrdu. 
lednolkiromie pr~ił'01D go, by pos.zed~ zie I połotył się spać. Wstał o pi:aJłej. Niic . - Kh~dy uozęsZC"zał La.nWcha do pań dm - sam mordel"Ca..„ To 3m oikrop
mru.ą do kiina, ~ęoał się, jak mógł, i nie mówiąc, wyszedł z Qlieszkania. O go skiej s.Zfkoły? H 111e, ·o'kir01pI1e„ - dodaje em.ut.nie naucey• 
zo.ilkał sam na dc.iilb godzin.„ dzinie 7-ej wieczorem przybyła policja. - Za.raz zobaczę .••. - odparł llciuo- ciel. potrz.a,saj~ głową.. 

~alalny sąd chleb dawców 
Łaniucha był zdolnym lakiernikiem, ale kłamał i był feniwy.-„Lepiei kraść i zab:jać, niż 
pracować!"-Często Stasiek znikał bez w~eści.-Pokrwawiona ręka i niewiarygodne wymysły 

· · Czv na rachunku w1dn1alo nazwisko Łanil!chaf 
Brat Sfanilsłaiw·a ł;aini'trehy wtspom- - Panie Fulde, Tyszer6w zamordowa Często znikał na kilka dni bez wieścL T S7erowa wspominała w niedzielę. te 

mał, że Stanisław pracował ostatnio u r;io, chodźmy tam prędkq zobaczyć!„ Nie podejll'zewałam go o ruc, aJe t~az ma do niej przyjść jakiś kupiec. Nape-
niejakiego Fuldego, uda.jemy się więc do Byłem za.jęty, wię<: odparłem., że te- prz)"Pomim.am sohlte, że ZGINĘŁY MI wno ole miała na myśli Łaniucha. Zre· 
niego, raz nie m.am czasu. Laniucha byt. zdener SWEGO CZASU Z MIESZKANIA SRE sztą, na rachunku, o którym tyle mó-

Schlludne, parierowe miie~o s<firo wowanl i DJalegał ,bym koniecznie z nim BRNE L YżKL.. Kto wie, czy on nie u- wlą, podobno niema wcale podpisu 
lciela fortepi.anów p. Fuldego przy u.lriicy poszed • Widząc, że nic nie wskóra, wy I kradł tych łyżek.. Przed kilku ty~- Laniu cha. Treść rachunku, pisanego 
Gdańsldej 112. szedł. Wtedy prawdopodobnie udał się mi przyszedł z pokrwawioną ręką. Gdy ręką Tyszerowef, Jak zwykle racbun• 

Dtiziwl otwiiera :niam siostra p. Fukly, do warsztatu i ukrył zrabowane u Tysze Igo zapytałam co mu si~ stało, opowie· ków podobnych Jest mniej więcej taka: 
z zawodu naoczyoiellka. Po chwili pr~- rów łyżki. Drzwi od warsztatu były ot- cliział mi - Sprzedałam pianino HoUmana 
chodzi równ.ież p. Fuiltde. W~ynamy warte; wszedł więc i schował pudełko, NASTĘPUJĄCĄ HISTORJĘ: panu z_ (dalsza część nazwiska nie-
:l'oZJID.owę 111a temat moroer<:y i moroer-- zawiJ;U,te w .pap~eT. za rupieciami. Po- Popr~dn.łe~o .dnia wybra~ się sam f!o la- czytelna) za 4.500 złotych. 
1twa. tem JUZ go nie widziałem. su łag1ewmckiego. W lesie zaczepiła go Podpis jest rozpoczęty lecz praw-

- Czy I.a.niucha pracował u pań- W dniu ares1zfowanila był r6wni·et u jakaś kobieta, kt6ra zbierała grzyby. dopodobnie ' 
stwa? - zapytujemy. mnie. Prizyszedł zrana, a poniewa.t 111.ilko Prosiła go, by Ją odprowadził. Spełni! w chwill podptsywanla zbrodniarz rzu 

_ PRACOW Ał. I NIE PRACO- go nie było,. prócz służącej, przeto garaz jej prośbę. Gdy ~eźli się w g!ębi lasu, cił się na swą ofiarę 
WAL ... _ odpowiada pand Fukle _ Tru wyszedł. W1e~orem go a.resztowano. na~le na~~ło ~n. d~6ch. drabow, N~p.a dokonywując okropnego morderstwa. 
dno to okreśHć .. Laniucha ~rzychodził do - Jak~ SJJę zachowywał u psina? - stnicy poł>ili go 1 sCJągnęli mu .odzie~, O ile mi wiadomo - kończy p. Fulde -
aas często i pomagał bratu, lakierując pytamy ~ale'). · wskutek czego w kal~ch m~ '!cte przy aresztowanym Łaniuchu znale· 
fortepiany.„ Nie z:naliśmy go z na.zwis- - Nie był z~yt sumienny w pracy„ ka~ do ~m~ W czasi~ szamolanta Się z ziono 400 złotych ... Jest to mniej wię~ 
ka,.. Dla nas był on ,,Staśkiem''... Gdy Był bardzo ,ambitny._ Częst.o, gdy praco.. napastnikami pokrwawił. sobie. rękę. Czy cej tyle, ile zdołano zrabować po mor· 
przeczytaliśmy wcz<><ra.j w ,.,Repuhli.ce", wał przez kilka god2:1;11 bez prz~y, pro to był~ pra.wda - doda1e paw Fulde - derstwie... Łaniucha przyznał się, że 
i.e mordercą Tys·zerow j.est St,anmfaw Ła poiiowałem mu. •. by ZJadł u. nu;ue obiad. tego DJ.e WJem.. część pieniędzy już wydał... 
niiucha, w pierwszej chwili nie połapaliś Zaw~e odma~1ał. Wstydził Się. ~y.kra· - <;zv pa.n znał Tyszer6w? - 7JWl"a· 
my się, przypuszczając, że to kto inny. dał Się chył~1em, b'>:leby ty~o ~e Jeść. camy &ę do p. Fuldeg~. . C ~ • h •t 
Dopiero potem brat mój złapał się :za Tak samo. Dl~ br~ł m~dy. naptwkow. Wy :-- Ows~em„. SU,-oi:łem wszys~oo f<;ir zy i11ilDIUC11a P ~ · 
głowę i rzekł do mnie: dawało DU Slę wtęc, ze Jest barcl.zc? skro tepa.any w ich Sik.lepie. Byłiml u oich me ., obcowa• z kob1·atam"' 

_ Słuchaj, czy to nie Stasiek?!.. mny... Naz~ałem. to :nawet .dziw~- dawno przed m~erstwem. . t- li • 
Zajrzał do zeszytu gdzie miał zapisa- wem.„ Wogole Laniucha był dziwakiem. - Co pan moze Jeszcze inw:edzleć 

0 
. d d 

Ile jego nazwisko i adres.„ Wszystko się - Ozy paci .rcmna~ła z ~-~.ledyś? o zamordowanych? I statnl wywta przeprowa zony 
zgadzało ... Byliśmy oszołomieni... - ZW'll"ac:amy się dio S10stry p .. n1111uego. - Byli to ludzie uczc~wi, lecz bar· z p. SZTURMEM zamieszkałym przy 

- IGedy ŁaniUJCha był u państwa po - Owszem... Łaniucha m6wil za.wsze dzo osz~zędnl, osamotnieni. P?nl Ty- ulicy Zawadzkiej 17. 
raz ostafaii? _ mipytll!i,emy. bardzo szybko 1 plótł głu,pstwa. Kiedyś szer Lyła kobietą przezorną. Nie WY· Stanisław Łaniucha pracował przed 

_ Po morderstwie był u WIS dwa ra wyl'a?Jił SliJę naprzydda,d, że LEPIEJ JEST obrażam więc sobie, ażeby uwierzyła kl S ó . . . k 
1 · ś-~ 'C' •• ~,.J - W ---.:.-.l.-: • ZABIJAĆ I KRAść. NI.ż PRACOW At••. t.antuchowl. te chce kupić płaruno war ro em u p. zturma, r wmcz Ja o a-zy„. 'WY']a ~lllta p, .c'll.llllUe, }J'U\.U.O\>'W•ll8, ki nile. 

łe1c gdy mol!'1dersitw·o rz:osttało wykryte, Lnnym razem powiiedział do mnie, t-e ma to;c1 4.~00 71. Mam wrażenie, te DO er 
~iucha 0 godzinie 12-ej .w południe ło za.ra.bia i wolli. ~8!00Wać ~ ojcem. J2o S~EPU LANIUCHA WCALE N~E 
pr.zy)>i~ł do mnie zd.vSIZ8.llY 1 rze~ prczydhod:mł 1ednaik meres1u:liamie. \\SZEOL. LfCZ KTOS INNY. Pant Jy Cląi daJszy na str. 3-eJ, 

• 
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c:i~~~~~w~~~IPsychika zbrodniarza. 
(DokoriCzentel. Wędkarz- marzyciel i potworny okrutnik w jednej postaci. 

_ Nte byłem z nlc20 zadowolony - .Morderca ma ialedwle 19 lat. l tym' tęsld do sinych dali morskich. kfórycl1 
oświadcza nam p. Szturm _ lanłucha faktem trudno sie po2otlzlć. Trudno I nl2'dY Jeszcze na własne oczy nie oglą-

zrozumieć. Jakieml skompill,owiincml · dał. U~kał z domu nad morze, ale 
był w prac~ niesumienny. wykonywał drosrami chodzi dusza te20 chłopca, wracał. Nie miał plenicdzy, aby zostać 
swe czynnosci nłedhale. "'obec Czego· który wstcpował dopiero na droi:c: ty- mar)'narzem. 
wydaliłem go. Ostatnio Lanlucha cła, mało widział I mało wie, a Jednak I oto ten 19-lctnl chłopiec, pewnego 

• PRZYWYKŁ DO PIJAŃSTW A 1>rzcch1ł pasmo swyclt losów ostrzem plękne~o wieczoru, właśnie w rocznicę 
• topora. W)1mierzonego w czerepy nie· dzlesieclolecia nlc1>odl~łości Pols!d, 

W pracowni moJcJ zostawiał często winnych ofiar. cały dzień spędza na mleścJe, przys:l<1-
próżnc flaszki od wódkL Nie sltoułł Jest coś wstrz:isaJąceto w teJ zbrod daJąc sie defiladzie l iluminacji at wre· 
również od kobiet. ni, coś, co wymyka się z pod moralnej szcie Idzie do składu rnanych mu T\1

• 

_ Czy znał pan jego kolegów? - kontroli umysłu ludzi. co przcJmuJe dre szerów z ukrytą w kieszeni siekierą. 
szczem oburzenia I obrzydzenia. Tam z tyłu, z zasadzki rozbija czaszki 

iapytuJemy. Stanisław laniucha pochodzi z przy małżonków Tyszerów, poczem udał~ 
- Znałem tylko pcwncsto chłot>ca, zwoiteJ rodziny drobnych kupców. Wy się do mieszkania, zapewnie cafy tala

ltóry tloń przychodził. Słyszałem, że chowany był tak. Jak ·wychowuje się ny krwią, próbuje wyważyć siekierą 
laklś malec może nie ten sam Jest obce dzieci w Jego sferze, kiedy, nie mo1.?ąc zamek, a ~dy się nie udało, wyc?1odzi 
nio wmieszany do mordersl wa.„ Nie dać Im większego wykształcenia, daje na miasto. Po kilku godzinach wraca, 
znam jego nazwiska, ale mógłbym go się Je przynaJmnleJ w zakresie elcmen· zabiera słu!ącą, wywozi Ją w inny kra-

tarnym, poczem dorastaJącesro chłopca nice miasta I tam znowu morduje tą 
poznać ... Gdyby mi go pokaz.ano poz- uczy się Jakiegoś fachu, aby mógł zara- samą siekierą. 
natbym go napcwno. biać na chleb. Człowiek, który może to zrobić, nie 

- Jakiego jest pan zdania o Łaniu- Stanisfaw Lanlucha w domu kst spo fest człowiekiem, ale zwforzęciem. W 
chui'... kojny, wiecznie zamyślony, lubi łowić dwie srodT.iny po dokonanln przejmufa-

- Dył to chłopiec zdołny, lecz nie- ryby. Łowienie ryb to zajęcie typowe cego mordu dwoh?a ludzi utrzymać 
dla marzycieli wszelkiei;?o autoramentu siłę nerwów i podstępnie zamJrdować 

sumlcnuy I leniwy. Przy )cito zdolnoś· dla ludzi posiadających fantazję, którzy trzecią ofiarę - to rzecz poprostu nic 
ctacn mógł zarabiać do 100 złotych ty· lubią bezczynnie Rodzinami przcslady- 1 do wiary, nlo tylko w stosunku do 19-
godniowo, gdyby tylko chciał praco- wać nad brzesraml wód I myślą wybic- letniego młodzieńca, ale wyraiinowa-
wać. o Je~o zóolnościach świadczy gać w naJbardzieJ odlegle sfery I krat- nego, lachoweao mordercy. · 
fakt. ie SAJ\\ NAUCZYL Sii! GRAC ny. •.• . 
NA PIANINIE. Gdy mnie nie było w lanlucha ptsze wiersze. Jest przynaJ Czy wlec Lanlucha Jest umysłowo 

1 mniej we własnym wulemanlu poetą i normalny? Trudno przypuścić, aby nor 
pracowni. przerywał prace, siadał 

mat11y człowiek nawet o naJnłżs7ycl 
instynktach, mógł zdobyć się na podob 
nie ohydną, nikczemną !brodnię, ahy 
człowieka, a nie zwierzę stać było na 
tyle kamiennej woli i nerwów, by kon• 
sekwentnle przeprowadzić cały zbrod· 
niczy plan. A Jednak Łaniucha nie jcsC 
warJatem. Nic na to nie wskazuje. Nie
ma absolutnie żadnych danych z Jcs:o 
~rzeszłoścl. któreby pozwoliły wysu• 
wać tak daleko idące wnioski o jego 
nienormalnym stanie umysłowym. 

I dlatego nie można bez wstrętu I 
bez bólu mówić o tym niesłycha11:v1u 
upadku moralnym, lctóry stał się udzia· 
Iem Laniucha, 19-letniego młod.zio1ica. 

W domu nic o nim nie wiedziano 
Rodzeństwo nie znało jego trybu życia 
Ojciec twierdzi, że nie palił, nie pił. ko
biet nie znał. Dawny Jc~o chłebodaw• 
ca natomiast wie, że Stanisław pił wl>d 
kę i chodził za dziewczętami. W klnilJ 
był z Jakaś „garsonką"- Skryty cha„ 
raktcr. Ale na dnie JeJ?O drzemią In· 
stynkty, o których nie śniło się nawet 
JeS?o najbliższe), uawskroś przyzwoite) 
rodzinie. Trudno, nikt ule odpowiada 
nawet za swoje dziecko 1 brata-

S:id zaimie się rozwlązanfom tcJ ta. 
J~mniczei zagadki, która kr)'·Je sic: w 
niezbadanych gąszczach natury 1 q.1ct„ 
uicio chłopca. ik. 

~~z!c~~n~:~c.1~:~a!.ro~~~s:~ ~~~:;~~ Erotyczny mo· tyw 
Gdy wchodziłem do pracowni, morderstwa? 
u~vvn~c~~z~gK~w~~·i::P~Ac~.Po-,wskazywałoby na to nadzwyczajne okrucieństwo. - Przykład 
~::~::~n:~~~'::.'; ::i=~:y ~~::t :;; Kuby Rozoruwacza.-Degeneraci i ęp~le~~cy • . 
cal Jednak do domu, bo nie miał pio· '°' f.-

~~:;~;a~\~~~::' r~:~s~~ł tyle~ 0:s:~~~ t.aniucha . poddany będzie obserwacjom PSYChjałró\V. 
dzanlu utgdy 1tlo myślał. Wy~l'\Ual nle- ( Op1n1a madycznaqo ra/aronta ,,C.t'<prossu".) 
~wrnie, był Jednak 

DAR S Sfraszlilwa zb'rodnh, która wstrząsnę kluczyć możliwoś6 zaburze6, ~iąza- cie kobiet, rozpruwafąc fm brzuch~ 
DZO lLNY. fa do głębi opinię pubdiicwą oaszego mia nych z okres~m dojrzewania, gdyż okre3 Wcesz:cle tło 

Snm podnosił . pianino .. „ OJclcc fcgo sta budzi g„ooę powszechną swem nie- tea kończy się u cblopc6w nawet późno PSYCHO-PATOLOOICZNE 
zwracał sic: do mnie kilkakrotnie z a>roś &łycha.n.em wp.roGŁ okrucieństwem. Zbro się rozwijających najdalej w 18 roku ży- tet :nie jest wyiklucrrone co llresZJtl\ zo8't1to 
bą. ażebym mu nie dawał pieniędzy ••• dni.an pastwił się nad zwłokami zamo:r· cia. Młodzieniec 19-letni jest już w 8C1l n.ie sitwierozone prze.z leka.tzy-psychjat• 
Rodzinę laniucłiów prześladuje wogó• do~anych w bes~ialstki. SJ>O$Ób~ p~y- sie biologicznym zupełnie dojrzałą jed- rów, gdyż niewą1bpliwie bęcWe on poddl 

1 I kl • .na.,ąic llll gardła l za.daJI\<: mez.li.c~.ną noslką pełnowartościową i w zupclnoś- ny badaniu lekarskiemu na sw4 poczJI 
e a eś nłeszczcscic- Dwaj synowie ilość ral!l notem. ci vópowiedz.ialną za s.we czyn)'• W u- talność, chociażby ze względu na~ · 

tit tom:tl, Stanisław również Już raz tonął Niesamowita ta xhTodnia rlawia stroju 19-letniego mł.odzieńca na.s.t3'Pilo dokonania mordu. 
ecz go uratowau~- przed nami poważne pytacie _ czy moż iuż shannoniz.owanie dzioała.nia groiezo- Czyny mdegenerowanych i~etc. 

Mam wrażenie, że ON NIE JEST ZU Uiwą jest rzeczą, aby między nami znaj- łów seksua.Lnych, a psyche ieao znajduje luib epillepty«ców podcza.s L zw. aury znt 

PELNif NORMALNY- On ma napcw- dowaly się normalne jednostki zdolne do się w równowa.dze. ne są powszechn:ioe ze swego niieaamowa 
no jakiegoś bzika. _ Koiiczy swe wy- czynów podobnych? Pun1kt drugi, to je&t tego okrucieństwa, z kitórego p6ź.nieł 
wody były szef Łaniucha. Rozpatruią.c zbrodn.ię ł.aniilucha MOTYW EROTYCZNY przestępcy nie zdają $0hiie zupebnie spra 

Tyle dowiedzieliśmy się od krew• .1 p~tu.wtd.zcala lekarskiego. . przy tei ~h!odni zdaje .si.ę .być najpraw- wy.Tak ery inaczej best;alstwo młncJo. 
nych I osób, znających Łanlucba. W l'r!us1t!11Y Qę lic!yć z trzema mothwo!· ~podob.ni.eJ&ZY!11• ch~z 1 tu .J>rzema- ci.anego zbrodniarza i to debiutanta nur 

I 
.
1
. t h aatru: ~ pr;eo11w le) hypole.zne fakt, ze zhr·~ wa nam poważne rell~e do ·eg 

c 1w1 1 yc zezna1i postać morderl!y 1) z wieki<em przejściowym pr~estęp· marz J~dnakowo z~ował ~bydw~' ci:ytalno&ci. co J 
0 

poo 
nabiera coraz więcej tajcmn !czośd i cy, swe ohary. Zb:rodrue tego rodiz8.łu... ma!ą Pozatcm mo:tl5iwem jest u tiaiki.ch oso 
nie ulega .wątpliwości, te laniucha na- 2) z erotyczno - sebualn·em za.bar- ce didloz-c: sacłys~yc~e. ~dznacz~ą 51ę bn:lków psychQPatów dzia.larue su.gestji 
leży do rzędu najbardziej zagadko· wien.iiem zbrodnj (sadyun) wreszcie z na wycza1ne~ J° ruciens wem. · ystetr osób tczeck:h których woli był on.i W)'ko 

I ó • 3) poczytalnością zbrodniarza w se.ru;i~ C7.Y wspomnąc s yooego nawcą. Jak te rzeczy naprawdę wygJ.ct. 
w_yc 1 mor~erc w, Ja.kich zna krywma- psychkz.nym. Co &ię ty.czy punlktu pierw KUBĘ ROZPRUWACZA dają - pokaże m-ehawem śledmwo. 
list}'ka świata. i;zego, to w danym wypadku należy wy który w Londynie zamordował kilkanaś- Dr. Paweł Klinger. 

Laniucha 15i1ial wspólnika? 
Sens~cyjna hipoteza o drugim mordercy.-Zeznania właściciela 

taksówki, jako niewłaściwego, są bezwartościowe. 
Od Jednego z nallepszych mieJsco- samą koncepcJe mordu. Nie dziwiłbym znania szofera taksówki stwierdzają, łe I Talt więc np. dcwiadujemy się w ~ła'ł· 

wycb kryminologów otrzymuJemy nie- sie wcale, a raczej uważam to za ua· widział on dwuch mężczyzn, a nie Jed- niej chwilLi., że wersja o taksówce jest 
zwykle ciekawe uwagi na temat okrut- turalnc, że nesro. Odzie podział się ten dru$d? Albo I niiepraw<lziiwa. Właściciel taksówki, któ· 

LANJUCHA MIAL WSPÓL~łKA. matcrjał, którym w tej chwili rozpo- rego przesłuchano - · niie był właśoiiwy. 
nc~o morderstwa, popełnionego przez w przeddzień zabójstwa ś. p. Tysze· ! rządzam, Jako człowiek prywatny, nic I Kierowcy, który WO'zilł Ła.niuchę i s.p. Bo 
Laniuchę, zwanego Już dziś popularnie rowa mówiła kilku łodziom. że w nic- Jest ścisły. albo nie Jest ścisły wynik, rowską,, nioe male2:1io0no. Stąd wszys·ttlde 
Przez ludzi „krwawym Staśkiem••. dzielę oczekuje kupca na pianino. Czyt który uznaJe tylko Jedneio zbrodniarza wniio6k~ wyciągane z tych zemań ~ 

- Bardzo uważnie czytam wszy„ by tym kupcem miał b)1ć 19-letni la· Utrzymuje sie wersja. te tym wspól fałszywe, 
stkle sprawozdania o morderstwie i in· niucha, pomocnik stroiciela fortepianów niklem Jest Jakiś 14-lctni chłopiec. O· u•-•••••&mlllilmUET:Eiifi'lim•• 
bresuję się tem o!crutnym wypadkiem I lakiernik 'ł kazało się jednak później, że Jest to nie
U ważam to za „cause celebre„ i 113„ W. mieście dobrze znal~ ś. p. Tysze prawda, ~dyż chłopiec ów był tylko 
p~w110 w kryminolo:dl polsldeJ znajdzie rowq 1 wszyscy twierdzą. ze była to ko zwykłym posla1icem. który w myśl o
sie mielscc, dla obszernego opisania 1 bieta wybitnie roztropna 1 ostrożna. A trzymanego polecenia. nic wiedząc o ni 
sprawy lanlucha. Posiadam w tych ' Jednak tylko naiwna dziewczynka da· czem, dał znać Borowskiej, by zeszła 
rzeczach dłu~ie doświadczenie i sądzę, I łabY. się wziąć na opowieść Ł:snluchy. do taksówki. 
f;c spraw ania przecistawia się tak pro· Musiał być więc ktoś powaznlcJszy, Drugi wspólnik prawdop'?"obn1e był 
sto jak na to wyglrida. Osobiście Je-, kt?~yby bard:l.icJ wzbudzał zaufanie, a Jeśll był - to do:osły męzczyzna. 
stcm przekonany, że zeznania morder- amzell 19-letnl młodzieniec. : 
cy ni~ są zup2łnfa prawdziwe, a miano- Wydaje ml się, że po tym tropie pól Op!ingę powymzą po-dajemy z wszel-
;wlefa zataia on ocwne szczea:óły oraz cizie .n.aua no.licła Dalej wiadomo, 1ż ·ze 4kiemi rntneter.i!C!.m.i~ ja.ko te«ety~ 

Wybuch Wezuw ~usza. 
Rzym, 15 listopada. 

Wraz z ustawaniem dalszym wybu· 
ch6w Etny na wyspie Sycylji, wznowił 

sw._ działalaOOć We.zuwjusz pod Neapo
lem. Utworzony w lipcu nowy krater zie 
ie obecnie ognliem, a we wnętrzu fego 
przewala si~ op.isto-c.zenr,ona la.wa 
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Ewentualnie .•• 
Pewłen profe90r na pytanie co to łelł „e •• 

łryczno~~ otrzymał od lednet:o ze sw7cll Iła· 
ehaczy nHtepuJ11cą odpowledt: 

- Włedzlalem, panle profesorze. ale sapo.. 
nmlałem-

- Oto Jedna z naJwlehzJ'c:ll trairedłl u 
hrlecłe, mol panowie- - odparł na to profe. 
sor. zwracaJ11c sle do swych słucha()'Z7. - Byl 
to Jedyny cdowlet, który wiedział dołrłlldnle 

co to test elektryczno~ lecz. nłesteą, zapom

• 
„Hr. Zeppelin• w ogniu reflektorów. 

Brat· marnotrawny. 
Premiera w teatrze 

Kameralnym. 
(Qo§cfnny występ Treny Solskie~ 

Oskalr Wu"dde, oieśmilerte:lnv twórca 
.Portretu Doriaitia Grey'a" „Salome"1 

i tylu innych jeszcze arcNziet lm,ratur~ 
wszechświatowej. nie wysililł sile w teJ 
kootedji zbytnio na orygt&lna treść. 

Motywem swym a i,właszcza faktur-
* sceniczną nile odbiega ..Brat man;otraw„ 

Mól przyladel Hamelbełn, maf•ą pneało ny'• daleko od przeciętnej francuski.ej 

alał-

IO lat, wzhtł sobie ~llczn-. młodą przrJacl61ke. lekkiej komedji, akcja osnuta jest na. . 
Pytam go zdziwiony: &:...~ wfdof[ przecJsfl·wfa iifreł p0 włefrztiy 1'110cy, o§wtcfT(juy Jas1iraWo I ~~~a~OŚĆ t}1>0wych ~rozuruieii :i· 

11111 -,::a~~ · oo ml. m6J kochany, co ą z ~0paDJ! ~włatel reflektorów. Podcus ostaulie&ro Po~Yl~ ,.Hr. ~cppellna" ~ Ber Ale mÓgł sobi.e WlleJki twórea angiet. 

- Ja?_ - odPowlada m6J przyJadel. - linłe mieli mieszkańcy stotłcy Nie~ o~azJe Podz..i~ to Dlep<>wszednie wL skli zlekceważyć aikcję, dając wzamiau 
Nic!- Ona sio mdeJe- dOw sko. vi . pysmych, skrzących sie ia-onicw} m 

* dowoipem djadogach istną kooa!mćę naj. 
- Lało, nlestet.,., JuJ sio stodczyfoN - rze. bł}"Slkoti~wszych aforyzmów \ bajecz. 

łła ze smutkiem ciotka Regina. pokazul•c ad Błyskaw1· "ZDY rozwó1· . ł. odz1· nych pa.radoksów, pękających co chwi. 
flaszko. kt6r• przywiozła z Zoppe>t. - Ale wł· U li la na scenie naikształt drobnvch rak:et 
dzlsz - dodała - przywiozłam sobie aa pa- · • i od'bijadąCNh się na widowni 2'10~ 
lliąłke Uaszkę morskiej wody- W ŚWietle Cyfr j Statystyki fUChU tramW3JOWego. wybuchami śmiechu.-

- Bardzo ładnie.. ale przywiozła& pelną • W CLqgu JOdnego roku Jrekw'1nc1a· pasażerów AprLeeież żaidne „boo mot'". iadne 
llauko. a teraz Jest trlko P6L- Cz~ piłaś to „powf edzonto„ - me jest dowcipem 
wodeP- WZrOSiQ O cztery m1bony. dla dowcipu, nqe jest jedynie efe~tow-

- OłuPlt- - odPowlada cłocta. - Teraz . . . • nym faderwerklcm s.łow.nym. a:le 1..e zja.. 
,_ akurat odpływ!- Lódź. 15 tlstoipada.. how.em, gdy .w p1er;wsvrch m!es·ą=ach d:ltlwą ironją charakteryzuje dama {>00'.ać * W 'Jic'zn~n artykułach drukowanT•ch t • .1. od stycz:nn-a do hpca kekw~ncJa ru- prreświietla ją nawskroś i nawvlot. wy-

Do zawiadowcy pewneJ małef stacyJtl ko- na łamach ,..Expressu" wskazvwaJiśmy chu tramwa;<>wego wyrazilła śte cyf~ą staw:.a:jąc na pośmtewisko b'biźnich 
leJoweJ zcłosU sle pewtea Jesomośd z zapyta- naejedinokroitni.e oo. impcmuią.cv r04wój od 6 rnJljonów wzwyż, to w s·erpntu to, 00 genja:lny saityryk Wli:lide chce oś. 
alem czy ole mósJby mrska" Jakiego~ zaJęcla. 1 Łodzi we wszystkich prz}awaoeh życia prz,ek:roczyła ona już 7 mj.ljo11Ó\V:, v.ie \ rnies.zyć. z mądrze dowc:Pnvclt djal0-

- A Jakte!- - odparł naczelnl'1, hdac w cod:zfietllnego. Zawrotne temp0 te~o roz- w:~eśniu 7.8.00 .tys. a V! paźdz.ie~n><ku 8 I giów buduje \V1ltle w ten st>OSób ja.sJcra. 
dobrym humorze. - Tu pan ma wiadro z ołl. woju, które n ·e znajduje W historji rÓ'v\- m11JOhÓW. Nie Jest to Jed1na:k CV ł·ra re- , wą. karrykaturakną WTęC'Z siaitvre na a.in-.„ posmaruJ pan szray- I nego sobi·e przykładu, w daJszvm ci·ągu, korJowa, gdyż w l:.Stopadz:iie • .lak nas gG.ell&kii-e sfery tuwQrzyslk:ie. ach pru.dier}e. 

Mlncly dwa dnL stale i konsekwentnie przyl:f.era na si1e, informują, spodz:iewafiy jest da!szv, n;J- hipokryzję ' obłudę. 
Trzecleao dnia zawiadowca otrzymaJe tele- tak, że za k11t cona1mncr·ej dl.iesieć. Łódź rówWie w. ę:kszy jeszcze wzrost frek- Ni:eJectno w t~ sa.tyne aat2'relskieJ gi;.. 

'tram nastepuJiceJ trdcl: dvsirejsza w }ej oboonych rozmiaira<:h, wcncji>. nie cifu polskiego widza. meiecln.o--st„ 
- ..Doszedłem C10 Poznania. przyśllldc wydawać s· ę będzie ... drobna ii nieJX>- L._.aw.isldem wysoce chara:ktervsty~z- łą rzeczy _ traci nieco właściwy swój 

111•4°"• Ku-ku. kaźną mf..eściną. Nie ulieg-a już najmniej. nem jest, że r.aiptowny wzrost f rekwen- kolor w tram.spozy'CJi na oolSki.e stos.un-
szej wątpl:iwośoi, ż.e Manchest·er polski I ej; ruchu tramwajowego ro~oocz<il się z ki, nad cafłością unosi się jedin:aik pory_ 
rozwija S:ę sizybdej i iirrtens_ vwniiej od I chwHą rozbu<lowy sieci traamvaJ:)w~j. wająca su~tywn.a ~·rla angio{sJciegC) 
Wairszawy. Wyrr:tka w:.ęc z tego, że im wieksza jt!5t , króla paTodoksu"', ozyniąc z. te~o „Bra... 

Dowodem tego są cyfry. Nafuardz' ej s· eć tern większa jest frekwencja. Zia- ta maimotraiwnego" przedziiwna uczite 
zaś z pośród nich przemawiają -cyfry od- w:.Sko to tie jes t wypad1kiem sooradycz- duchową dła słuchacza.. lubu.iąoego si~ 
noszące się do ruchu tramwaioweg-o w nym, który dowodzi, jatk bardzo Łódź w mądrym, glębokim dowcil>ie. 

n.so czw~~n!f-~:u':8!0J,~~w.kie'f.o Łodif.„ Są ()111e talk wymowne. że m'11110- upośledzona była dotychcm.s w d.z;edzi- • 
Obserwatorium Astronomicznego, komunikat Io- wold wydają się wręcz nii-eprawdopodo.. n:.e kom.un:•ka<:ji miejski•ej. Dowod·zi1 wre- Odśwtiiętną okra:a.• widow·ska był, o. 
t:nicz:o • meteorologiczny. 12.05 - 12.30 Odczyt bnem:i. Autentyczność ich jest ief:łnak n'.e sz.óe i tego, że wszel1ka da·l·sza irnć-cjaty- czywi•ście wystę.p Ireny Solskiej w ro~ 
•t. 1taraniem Min W R. i O. P. dla młodziezy wątp'.i"wa ze względu na poważne źró- wa mająca na celu jaki:ekolwi.ek udogoj. ł-A-y Br'"''·kn-11. W ..,,11r: talet'·t tei· any. 
nkolnej p. L ,.Jak powstały i czem są wyapy Ha- d't kt, · · • · · · d · · au wv v .... l.Nl „ 
wajlkie?" - prof. Felik.• Kotowski. 12,30-14,00 ;tO z orego Je czerpiemy. n:11em'!l w zyc u co zien~em moze z.a.w- stkń móg.ł wyżyć sie naJeżvcie w tak 
4-ty koncert ukolny organizowany przez: Wydz. Otóż według danych statvstvC'Z'T1ych, s-.ie llczyć na powod.z.entte. świetnie pnez autora narysowanej Po-
0,w. i Kult. Magistratu m. sl Warszawy.wespół ktre pos 'adanny, Oikazuje sie. że w roku Przy oka;zJii trudno pominać ml1cz.e- stacL S·w:ietn e też uwyoart.ntia Solska. 

1
·a.. 

& Polsldem Radjo. W prol!ramie utwory Staniała- 1913 · · · · · f k · · f kt · lk t - 1• fr k 
O k na~n 1 zs'Za m1es· 1 ęcna re wenqa wy mem ai • zie we· ą s OSU11JJ\ową · e - ko w·ielka dama londyr\„_1..:.-1· """"•ety, C"-

wa Moniuszki. Wykonawcy: r iestra filhanno- ., · · • i; -A. • ..,.A.OC. '7VV" .-.. 

nicz:na pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Chór męski nOS' . .i1a 2. 100 tys., najwyższa zaś 2.8011 wencją cieszy s1ę rowni'eż w lAJ'U'Zi rucn łą głębię płytkośo:•, maiterjali-zacje matej 
T-wa •piewaczego „Harfa" pod dyr. Wacława tys. Od roku 1927 rozpoczvna się ra-p- kolej()tw'Y. Przykład tramwai iest naj. dusz.ycz.ki isatlonową obłudę typu t.ego 
Lachmana, Tola Mankiewiczówna (sopran) Zyg- tawny w zrost. Najn iższa frekwencja w leipszym dowodem bega w jakiem tempi.e gatunku, tnymają ! się z wielkim arty-
munt Mossoczy (bas), Józef śliwicki {recytacje) i t ok ...; 4 1·1· · ó łb SI. st h kol'°''owe 

( k l 1520 K ym r u wyno.,.. m 3-0nv pasazer w. rozpaczą y e wzro ruc u -vJ - sty"'"''„'"n urn arent na PO",...„ ,,......u r~·•-
prof. Ludwik Urstein a omp. 15,00 • om11- · Ż • 6 ·1·· Ó d b -A- Ś ·,1..: h · t ""'""'" • '"'' .... ,......., ~ 
Dikaty: meteorolol!iczny, gospodarczy i nadpro- nlCIJJWY sza naitom1ast mi lOn W. go, g y y vu.1110 ne czynnD.iv ZCC CJa y nej pra·wdy a groteskowej karykatury. 
gra~ 15,20 - 15,45 Odczyt org. staraniem Ll~i N:eprawdopodol>ny jednak . i WqC?; zrozumieć że m'ast szykan i utrudn'.'f.:ń z „rodzimego" zespołu na.bety wy„ 
Samowystarczalności gospodarczej. 15,45 - 16,00 błyskawiczny wzro.st frekwenci' za.:z(tt trzeba dać Łodzri te ułatwienia.. które mieinlić pp.: $laską. dobra w rolti Owen„ 
Kom. Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej s;ę dopiero w roku bieżącym . . PoJ·.;zas nCeodzowne są dJa jej da:lszel!:O rozwoju. dolemy, p. Lubien·ską, :~.L-0 ~..A ... ;Ar?.n!ll 
16,00 - 16.55 Muzyka płyt gramofonowych. Gra- "1lA w-u.o...,.._.,~ 
mofoo i płyty ze składu Rudzkiego (Marszałkow- Cecylję, p. Dąbrowska. charatkteryis•tycz; 
ska 146 1 87). 17.15-17.35 „Wśród książek" - ną guwernantkę. p. żabczv1iskt1ego w 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi prof. G . , duet r<lbi WerthinJra. p. J\teline w roli Mou.. 
Henryk Mościcki. 17,33 - 18,00 Pogadanka p. t. ro z n y . 
• .Przyjęcia popołudniowe" z działu „Kącik dl:i cr.effa oraz Mrozióskie&O w rO:U kano.-
kobiet" - (p. Maria Ankiewiczowa) . 18,00-19,00 ll'ika. -
Audycja literacka. 19,00 - 19.20 Rozmait~5ci. dwu ogn1stych olbrzymo" w Etny i Krakał au ~jeczna ~ p .. SolskiieJ ~nalazła od. 
19,56 - ~.oo Sygnał czuu z Warsz. Obserw. . dźwięk 11'3 W'.<lowllll w post.aa burty ser( 
Astronomicznego 20.05 - 20,30 Odczyt z cyklu I 
,,Dzieje polskiej muzyki" - prof. Staniaław ~ie- Najwyższy wulkan w Europie Etna To co stało się wówczas - powtó- deczuych oklasków. Z. ,· 
wiadomski. 20,30 Muzyka lekka. 22•00 - ~2•05 od przeszło tygodnia objawia groźną rzyć się może ... W każdym czasie każ-
Kom. lotn. - meteor 22,05 - 22,20 Komunikaty • , • 
P. A. T. 22.20 _ 22.30 Komunikaty: policyjny, I dz1atalno~ć.... . <lego roku, każdego dnia... TEATR MIEJSKL 
sportowy, nadprogram. Z ognistych ctchłam kraterów Etny Albowiem nie z.na~1y tych tajemni- Karol Adwentowicz rra dziś. w czwartek. 

buchają strumienie roztopiunej lawy, czych potęg, wywołuJących wybuchy .. Ksiedza Marka", w soboto „Mistrza" Bahr•• 

Zebrania kontrolne. j nis~c~ą wokół kwitnące !yzne mlcsjco- 'lgnistych ol~rzymów. , li w niedzielę popołudniu ..Ksle<tu Marka". 
. : wosc1. 250 wulkanów świata, począwszy Ceny popularne. · 

Jtrtro, w kolejnym dmu zebrań kan· I W:adomości z Włoch nadchodzące od polarnych wulkanów, zwanych po- • 
trolnych szeregowych rezerwy I pospo- ·stwierdzają, że katastrofa przybiera ko nuro - Terror i Erebos aż do ogni-
litego ruszenia witn'lli stawić się: losa1ne rozmiary. stych olbrzymów krain tropikalnych 

Rocznik 1892 zamieszkali w obrębie Jednocześnie sygnaHzują nam z da- fudzijamy I Kotopaxi to 250 nierozwią-
komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na· lekiego Wschodu przebud~cnie si1; po- zanych zagadek... Różne teorje w cza„ 
zwi.skach na litery A B C D E f O H Ch nowne Krakatau, najpotężniejszego wul sach dawniejszych mające wyjaśnić tę 
I J K L Ł M N O P R S Sz T U W Z Ż w kanu na kuli ziemskiej. tajemnicę okazały się niedostatecznie 
lokalu P.K.U. Nowo - Targowa 18. Słupy ognia wytryskające z krate- uzasadnioneml... 

Rocznik 1888 zamieszkali w obrębie rów, głuchy łoskot podziemny i silne Jeden tylko fakt jest obecnie pew1,1y 
komisar}atów pol'.cji 2, 3, 5, 8, 9, 11 o na- wstrząsy ziemi -- to groź.na zapo- i stwierdzony: twarda skorupa naszej 
zwiskach na litery L Ł, w koszarach 31 wiedź._ ziemi, na której rozgrywają się losy 
pp. Konstantynowska 62. Przed 44 laty anaJ~iczne objawy ludzkości, gdzie dokonuje się .misterjum 

Rocznik 19o.3 zam1eszka:li w obreb!e poprzedzały wybuch Krakatau, który życia i śmierci - ta skorupa ziemska 
7-gQ komisarjatu o nazwiskach na littc.ry spowodował śmierć 40.000 Judzi i zato-1 uprawiona i użyi.niona, zasiana domami 
:r O H Ch J J w lokalu przy Uil. Leszmo 9. pił całą wyspę w nurtach oceanu. pokryta siecią linji kolejowych, telegra-

Rocz..rtlik 1897 zamiesz.kali w obrębie W stosunku do tej tra~edji wulkan!,-] ficznych jest wbrew wszelkim uprze-
7 i 10 komisarjatów poli<:ji o nazwiska~h cznej wszystkie spustoszenia szerzo11e dnim przypuszczeniąm bardzo cienka. 
na litery AB CD Ef O H Ch I J KL Ł przez europejskie wulkany WetuwJiusz Jest cieńsza · aniżeli skóra na jabtku w 
MN Op R S Sz TU W Z ż, w lokalu Etnę i Stromboli wydają, się drubnost- stosunku do wielkości . całego owocu .. 
p ..K..U. Nowo • Cegiclniana 51. (b) ka.mi. . · 'Co zaś dzieje sie pod tą skorupą,. 

jakie pote~i, Jakie moce dziatają tam -
o tern krążą tylko hipotezy, które maż. 
naby nazwać naukJ~ · emi l...1:en9ami.„ 

Ile w tych przypuszczeniach o nie
słychanie wysokich temperaturach we 
wnętrzu nasz.ej ziemi, moJtących topić 
najtrwalsze metale momentalnie jak 
wosk, o wrzącem morzu gazów, jesf 
prawdy, o tern narazie nie mogą jesz. 
cze zadecydować z całą pewnością 
uczeni ... 

Jstnieją zresztą inne jeszcze teorje c 
budowie wnętrza ziemi, ale wszystki1 
te badania i dochodzenia nie maga 
zmienić faktu, że żyjęmy i poruszamy 
się na cieniutkiej skórupce, pod którą 
kłębią sie i wrą niezbadane, potęż12e ży 
wioly„ 



Chirurdzy, którzy operują sami siebie 
Trzy sensacyjne eksperymenty lekarskie. 

1 
Pewien lekarz amerykański sam na Natomiast chirurg francuski pragnął cych zdala od ludzkich siedzib w zupeł 

1 

,sobie dokonał operacji ślepej kiszki. dowieść na samym sobie wartość lokal nej samotności, przekonanie, że ich po
Jest to conajmniej trzeci wypadek tego nego znieczulenia, by rozpowszechnić łożenie nawet na wypadek ciężkiej cho 
rodzaju w St. Zjednoczonych w ciągu ten system zamiast bardziej niebezpie- roby i konieczności natychmiastowej I 
paru lat ostatnich. Lecz amerykańscy cznego znieczulania całkowitego. operacji nie jest ·beznadziejne. I 
lekarze wcale nie są pierwsi w wyko- Operacja francuza różniła się od in- Jednak podstawowym celem tych 
nywanlu takich operacyj; wyprzedzi? nych tern jeszcze, że o ile wszyscy in- poczynań jest wykazanie, iż nietylko 
ich pewien rumun i pewien francuz: obaj ni chirurgowie, operując się sami, mieli trzeba, ale i można również znacznie o
wykon.ali operację ruptury, a wieść o do pomocy liczną asystę lekarską. chi- graniczyć znieczulenie całego organiz
tem wywołała w swoim czasie mnó- rurg francuski operował siebie same- mu, .dokonywanego przy pomocy chlo
stwo komentarzy w świecie lekarskim. go bez jakiejkolwiek pomocy ze strony roformu lub eteru. Te właśnie doświad 

Zachodzi pytanie, po co chirurg ope obecnych podczas tej ciekawej opera- czenia nad samemi sobą bardziej, ani
ruje sąmego siebie? Czyżby nie miat cji lekarskiej, chirurgów, studentów, żeli jakiekolwiek okoliczności, t.tpraw
iaufania do swych kolegów? Czy mo- pielęgniarek itp. niają lekarzy do stosowania w prakty-
że myśli, że każdy sam najlepiej dba Celem takiej operacji było wykaza- ce znieczuleń lokalnych. 
o siebie? A może robi to tylko dla spor- nie, iż lekarz w razie konieczności, Operacje takie mają ten jeszcze do
tu? Bo człowiek z poza lekarskiego przy pomocy znieczulenia miejscowego bry skutek, że bardzo si·ę przyczyniają 
świata niełatwo wpadnie na wniosek, znajdując się w zupełnem odosobnieniu do obalenia przesądu, że trzeba być 
~e taka operacja może mieć jednak i o- np. na okręcie lub w takich okolicach, koniecznie uśpionym dla operacji. Tym 
gólniejsze znaczenie. gdzie niema żadnej pomocy lekarskiej, czasem z przebiegu owych auto-ope-

J eśli np. chodzi o operację, której może sam dokonać na sobie operacji, racji wynika jasno, że wystarcza zu
dokonał ów lekar2" rumm'lski, chodziło nie powinien więc nigdy traci'ć nadziei. pełnie znieczulenie miejscowe, ie cho
mu o wykazanie wartości pewnych Cała ta operacja miała przebieg bar- ry z całą świadomością może się po
sposobów znieczulenia. Lekarz ów ce- dzo pomyślny. ważnie nawet operacjL przyglądać; le
lu zamierzonego nie osiągnął, bo użyty Lekarz amerykański, który opero- karz, który operuje sam siebie, musi 
przezeń środek okazał się mato skute- wał się teraz sam, miał głównie na ce- więc posiadać całkowitą przytomność 
czny; to też dla dokonania operacji lu odnowienie teg'o przeświadczenia umysłu i zimną krew, jest najlepszym 
trzeba było uciec się do zastrzygnięcia V<śród swych kolegów; pragnął on tego dowodem. Ą mimo to, że opero
kokainy czy nowokainy~ wzmocni·ć w wielu lekarzach, pracują- wany sam na operację patrzy z calą 

świadomością, przy znieczuleniu lokal
nem żadnego bólu ni~ odczuwa. 

SPLENDID 

Jutro ~~~Iie on~k; viana. urnmierat 
WD ERA 

~ 

OSTATNI 
ROZKAZ. 

Prapr;-wnuczka Kolumba 
jedzie do Ameryki. 

Pca;pcrawtnuczlka Kirzys.tofowa iKo-• 
łum1ba, palllli Ca-1'1Illen · PeJ,t-en:iie z domu 
Bernaddo de Qt.tiros po śiluba.e cywilnym, 
który odbył się w Paryż.u., wyi.echała w 
podir6iż p<Jśluibną,, do krajów, lkitóre od
lkrył słymiy jq pra-prarpradz:i:ad. 

Na sdartdru „lile de FiNl.llce'' kapłan ka. 
toll.iJcllci ud!zi.~ ślubu lkościelnego. 

Mąit pra-praswm.uczJki KcJU.mlba aes.t 
~edioym z pioo:i.er&w ~o iJotmJ,.. 
ctwia. 

Ml RC EWA Premjera wielkiej epopei filmowej 

ff! naiwiQksza s1nsau!a sezonu Ili 
11 najpotętnl1isz1 . arcyoz1110 świata li 
JUTRO rtAPEWrtO PREMJERAlll 

•• SPLENDID 

PAN TADEUSZ 
zrealiz'lwanej podług nie~miertelnego arcydzieła A. Mickiewicza odbyła 
S1~ w dzień świc:ta niepodległości polskiej w obecności p. prezydenta 
Mościckieqo z maUon1eą, p. marszałka P.łsudsklego z ro• 
d&&ną, rady ministrów I korpusu dyplomatycznego • 

tyc I gwiazdy. Wiatr hula po przestwo A gdy zdarto z niej suknie l n~ 
rzach. drżącą przyciągnięto do pala. gdy je-

Dwaj półnadzy zakonnicy rozpalają den z katów rozwinął już sznury, by 
wielkie ognisko. przywiązać niemi nową ofiarę do słu-

"Czerwone habity" niecierpliwią się, pa, nagle - ....... stała się rzecz strasz
Predzej, -prędzej!._ Chcemy tańczyć. na. nieprawdopodobna. nieoczekiwa
wyć, skakać L. To nasze jedyne pra- na - - -
wo, jedyna nasza świ,ętość.. Ch.!emy Czarną zasłonę chmur przedarła o
się bawić. wrzesz<:zeć, patrzeć na stra błyskawica i przerażliwy huk na„ 
śmierć człowieka!... pełnił powietrze. 

Zrozumiał to ojciec Sergjusz i zapy- Tłum zdrętwiał w przerażeniu. Jas-
tał po raz trieci stanowczym głosem: ność, która w ciągu sekundy rozświe· 

- Czy wiesz za co - - - tliła ogromny plac, napełniła trwogą, 
Wiatr uspokoił się. Cisza .. Wszyscy tchórzliwe serca zakonników. 

41) czekają na odpowiedź. Ojciec Sergjusz Baby oniemiały z przerażenia. 
marszczy gniewnie brwL Zda się, że Przerażliwe wycie wiatru potęgo-

lak dtugo szła po ciemnych Kury-1 Zosfa mnczy. Nie wie. Naprawdę nie natura przycichła na chwilę, by usły- walo okropną trwogę. 
tarzach na plac kaźni - nie pamięta. wie. Bo cóż złego uczyniła?._ Kogo szeć z ust Zosi odpowiedź. A gdy po pierwszej błyskawicy za;. 

Wlaściwie bowiem nie szła wcale, skrzywdziła?... Sprowadzono ją tutaj A Zosia milczy. Spuściła gfówkę, migotały następne, gdy. pioruny głoś-
tylko ciągniona przez dwie zakonnice przemocą, oderwano od życia, kazano stoi przed wielkim sędzią w obliczu nem echem poczęły się obijać po wiel
wlokła się za niemi jak owej nocy, gdy jej czcić mroki Nocy (koniecznie przez śmierci i słów jej zabrakło w ostatniej kim placu, zbladły lica rozpasanych za 
prowadzono ją do ojca Sergjusza. duie ,.N"), wierzyć bez zastrzeżeń w chwili życia. konników i trwoga ogarnęła ojca Ser· 

Wtedy nie przeczuwała jeszcze, ie ojca Sergjusza, spełniać jego wole. od- Może chciałaby już odpowiedzieć. itiusza. 
zginie śmiercią męcze1iską na palu. dać mu dusze i ciało- by skrócić te chwile straszliwej męki, - Dzień nadchodzi!._ Dzień nad-
Gdyby wiedziała, nie zostawiłaby ojca Zbuntowała się?... lecz słowa uwięzły w gardle... chodzi!_ - wrzeszczały baby. - U-
Serg-jusza żywego. A któ. żby się nie buntował przeciw Porusza wargami, jak niemowa i ciekać, uciekać kto w Krwawego Ks.ie 

Udusiłaby go na miejscu a potem sa- ko takiemu barbarzyństwu?_ milczy. życa wierzyL 
ma odcbra~a~y sobie ż~c_i~· . Nawet zwierzęta oswaja słe powoli, Rozgniewał sie ojciec Sergjusz i ski- Lunął deszcz. 

WcześmeJ, .czy ?pózmeJ - czyz to stopniowo i nie narzuca sie im kagańca nął ręką. Po chwili zagasło ogn.fsko i ciem-
nie w~zy~tko Jedno.:·· . . odrazu na pysk!... Tłum zawył. Już zakołysały się ność wielka ogarnęła cały plac. 

Juz Jest na wielkim, ciemnym Ale jak to wytłumaczyć temu nędz zwarte szeregi. Zamigotały czerwone Zakonnicy rzucili się w popłochu do 
placu. "k .? C t s1 J światełka latarek. ucieczki. 

Tak samo jak wczoraj widzi długie ni. owi ·- zy pos ara e ą z.rozu- Dwaj zakonnicy zaczęli zdzierać z - Zabrać Ją L - rozkazał ołciec 
d h k 'kó · mieć? 1~· ~ 

rzę J[ czerwonyc za onm w i za- Wiedziała, ie byłby to daremny trud n't"J szaty. Sergjusz., uciekając wraz z innYilli. 
lrnnmc. 1 ł . . ć b . mil ~ Stań sie wola twoja, Krwawy Lecz nikt go już nie słuchał. 

A na wysokim fotelu siedzi pan Jej - wo a a więc zacisną ze Y 1 - Kslę~ycu !- - buchnęło gromkie wo- Pioruny walily coraz mocniej, coraz 
życia i śmierci - ojciec Sergjusz. czcć.. . • łanie. głośniej niby w upalny lipcowy wie-

Wie już jak to się zacznie. Z ust oj- 01ciec Ser~usz powtórzył. pytanie. Rozszalały tłum zakonników i za- czór. 
ca Sergjusza padną pytania, na które - Czy wiesz za co zosta.Jesz s,oa- konni'C obstąpil dokoła buchające ogni- Wszygcy uciekali, pierzchając w 
niema odpowiedzi. Iana -: - - sko. · różne strony. 

Oto - otwiera już usta - - Zosia podnosi wzrok do góry. Powtórzyły słe wczorajsze orgje --- Dzień mści się L - krzyczano 
1-- Czy wiesz za co zostajesz spala- Czarne, zachmurzone niebo grozi bardziej jeszcze namiętne i dzikie. - ZQU:ż~ się zemsta jasne~o Dnial.-

na na stosie wyrokiem Krwawego nawałni·c:I\. - Hu-a!... Hu-a!_ liu-a!""' - -WNlY Uei-ekać. uciekać kto ~ -w~ KrwawegqJ 
.Ksleżyca?- Piętrzą sle chmur:v. zakr:vwaJąc ksło rozWYdrzone babL Ksi~Y.~ .wierzyJ--; · · @~i· 

·~ -~-



---------~------w------------------- • --
Dziś; n eo~wnła:n:e poraz ostatni. 

SPLE~!;>IDJ 
Dził n:eodwoła:nie poraz ouarnL 

Wielki dwugodzinny p.rogram. - Produkcji filmowej t 928/29 r. - \Vspaniały superfHm p. t. 

,,Tragiczna Sonata'' 
Miłość pięknego gwardzisty do urodziwej tancerki. - \Vzruszający dramat w 12 aktach. 

liłównB role odlwarzi'Ją: VIVIArt CilBSOri, WŁODZIMIERZ SOKOŁOW. 

~fr!"'J.ą~~ Zuzia Saksofonistka 
Ekscentryczne przygody miłosne studentki nowoczesnej roku ~?kolnego 192~/2J. Szampańska komedja w 12-tu aktach. 

w rou głównej: ANNY ONDRA w roH głównej 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. Dz:ś początek o godz. 4.30. 

Tylko 

'' 

-
dziś I jutro. I c As 1 N ą_aii Tylko dzfś I jutro. 

\Vstrząsającv dramat Polki kochanki i matki, nie cofającej si~ przed niczem, 
aby wyrwać swe dlieci~ z rąk sowieckich zbirów p. t. 

al usze Miłości'' 
W roli głównej bohaterka niczapomnia ·1ego „l\loulln Rouge'u •, najsubtelnlejsza artystka Ś\viata 

OLGA CZECHOWA 
Po raz pierwszy w fil~ie zagranicznym, na tle przepięknvch krajobrazów Suwalszczyzny, 

biorą czynny udział pułki polskiej jazdy, które swą brawurą oczarowały świat. 

Kantora • 

••• t.odzi. 1=1 W.elki program szlagierow,vl 

JIN PDSTRl\CH PRERJI Wiciki dramat sensac. cowboyski o niebywalem na'"'ięc•u i nie· 
· słychanej emocji, csruty na tle tycia i krwawych walk cow

boyów w odległych prerjach dzikiego zachodu. 

,,n :~o~c~~ów~yc~b~h~erowieJnr~ ,„ William Bo yd i Elllnor fair . 
• :::::::::::::::::::::::::..„~N~ad~.~pr·o~~r:am::~F~a~r;s~a~a~~~e:r~y~~-~6~s:k:• •. ~N~'a:d~p;ro:~r~a=m~: ... -=::::::::::::::::::::::: •• 

' • ~• • • - „(.-~1 ~ " •• •, • ' • '•' • ' ,:" • • • ',•-", • • •" '' • '„ I•"; \ • • ' • 

MIMOZA lo;ay~t 
aktach 

oaua . 
ZDRADl\fj -V/ralac:hiłównycb:- ,11 = ZIEMIA OBIECA.NA' Vłv1an G11>o1on. ~~~ępa!._ ~,~ „ ~ 

Albett Stelntuclr, 
,, A1frns fryland, W rolach gł6WDyc:b: Jadwiga Smosarska, Kazlmerz • Junosza 

Eliz.a la Porta. Sh;powskl. Ludwik Solllkl i Inni. „ ... „„111m„11111111111111111„ ... „„„„„„„ ... „„„„„„ ....... „„„ ... „„„111111m111111111mam„.,.„„„„„„„ 
rtA SEZON ZIMOWYI Dr. med. OR MW I .~ 

lajoowszycb fasonów poleca na aołaty mlealcaczne ~· 

IANOltLSKlfOO udziela rutynowana 
aauczycleika Janina Mindelturtowa. 
OoJi. ulo:silll\ od Z-4 i od 8-ł Kun
stantynowska nr. 32. m. 21. JO !leitanc:lde palta damskie w wielkim wyborze I według n·1ew·1~l·i~·1 K11·n' ge' r - ~-

I ty9od1tiowe 

.Magazyu Wykwiatnel KoDfekc!l Damsklef specłalhta cho- Ctmrobr •enerv· 1 . ftł flłf 1 lU_Of6Wktl la u,e ~ t ~ ~ 
Z. ,,.._LluSMA .... Główna I. rób •!«Ornych c~nc. lllórne I ~· ło- Z L d 1 

..,. n "' I w•nO•JtCZn~Ch &ów - IK7.eole a1:ła lap1cerakl i 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••• !I ., lamp• ll•arcuwa. B ci Gabałów . I 

aa"epsza tylko we firmie 
EDMUND BOKSLEITNfi.:H 

Sienkiewicza 79, lei. 41-79. 
2 'SPOI •=n I 5F?%Mt•. LE cz N I c A I Dolłtór . przeprowailZI sle ANDlaEJA Nr. J Nawrot Nr. a. moslrłewskiefo 

W~ł~owv~Kl oaul.Andrzeja5 OodTticn•IY. llp-r~lc.&• Wytw6mla ~~n w ddu!!~ koD1erwalorfum 
lek I Jl tó I gabinet denty ·~ " w, ... ,„. aa „„..... CłlCtsZ otrzymać posad~? Musisz 11o 

a!~:c:~;c p~z~ ~órnym IO·nku · I Przyimufe od 1-10 od 1..J.J-2.30 dla PlREJ I KDtblHk nych warunkach. '!dzieła Je.Il- cyjne proh:son1 Sekulow1cza. Wlll~za· 
m• I od s-9. Pad. od 6-8 dla pnea ... &nyeh nafro· otomeny. tapczany. Cli grJ forte• wa, Żórawia Nr. <U. Kursy w.vuczaiit 

Piotrkowska 294. tel. 22-89 . rra ? Panów. w nledzie- d&ona ~rebrnym lrnutkł. lolela. . planowej. listownie· bui:haltcrJI. rachunkuwośc( 
,_ bj I [nninfn:ana ze Dr. med. le I łwlęta od medalem. knetla. 1toly. ,.,Dl . ku1>icck1cj. kore~pundcncji banJluwe~l 
wrzy przystanku ttamw. pa an C· rly11i J J. ~ l~[~u~t lG-ll. ."'O"'.„INEK· tarki. trem.a. l6łlc.e, mscbo"Bila 7l m19 $lC:DO&rlllJI, nauld handlu. prawa, li.all. 
Ir.ich) przy )Ili Uje chorych w cllure>- l B n. "'"' n li f 
bach WS'Z) ~tki..:h speqalnoś~! od & Telefon 26-87 Główna 51 tel. 75·0 orai przYJmult H· • gra li. pisania na maszrnach, towaroc: 

ICI rano do 7-c i po poi. Szczepienie , Soeclallsta cho • lelarl-Ql0f1Sfl ~o w~n~i·~· r·iaii::w~:ii~-;.. •rk;::: 111111111 =~::i~~k:';g0~11K~~~~~~fo~r:~ar~~~::~~;~ 
pspy, anallzv (moczu. kalu. krwi rób skórnych, Monlu.szłrl 1t f H • l LI I 1 'I J p 1. ' „. h ' ~r~Wl[ „ „. De. IX.i ~„ e. o u1101k2e11iu św1aJec:two. 

plwocin etc .1 operacje, opatru.n.... wenerycanyc • teleloo bJ-22. z J l k p d 3 I Leczenie larnp11 • pok61 wyfodni• •· ą aji: e 1>ros1>c lów. 30 

ora a z ote Prz~=:i~c:t:~dz i ~:~~~!z:~6'!i:1c. M:yjmuie w lec:z. l (Uh 1 nnbn1n P0:;c~~%ai~ot~o do ':~~=i~~': p~~:~ I A·"~R\'KA.ęSKll! biurko 'W dobrym 
W!iyty na mle.ścle. 8_ 10, l2-2 1 4_8 troterapla. aky P•Z,Y ul P1ot1· llL pUl\U lilblura elelitrotech-- mowicza 11. m. 22. stanic Poszukiwane. Oferty 1 poda-

Zabtert I operatJe od umowy . Kąpiele w Diedz. i święta 9-1 Przyfmul• od 8-10 ko\Vs;i:1e1 294 li • aJ':.aaelfo. !'Pn1dDi- nkm ceny sub: "I. ft„ 11 
świetlne. l'laswietlania lampa k_war- ()la pa6 od 4-5 i od 5-8 wieca. codlłennle o•t g0\11 P0110Je ca •L Paotrlrnw· oo•pnedaDlecldttp_ -----..---------
cowa Roentgen. Elektryzacja_ Zi;bY odd:Uelna poczekał· . VI aieJz. od 10-12 2-7 W•eC"ł !alea 123. w todd- •s>otvwcry. Wia-1Potr1ebn, sprztidawca do ma~azynu 
ptucwe. korony zlóte, platynowe . oia. I umeblowane ,nech 8-UI. 3-5. domołt Dl mieiscu. Jt,Jw11blów, obeznany z buntą. Ofer-

~ aledzlcl.ci.J~=~t~ &odi. a pop. __ '11!!!!. Piottko':_k~ Nr, 90111111111 Abramowskielf~·-26. ty sub: „Emel" do adm~istracJ1. -



5 pun„któw zdobytych w Budapeszcie 
Oryginalna korespondencja Gzłonka ekspedycji 

Artura Seidla dla „Expressu Wieczornego". 
VI. węgra groźny. Kilkakrotnie trafia go 

Po przerwie ze zdwojoną wolą zwy celnie i to bardzo silnie. W ostatniej 
c!ęstwa przystępujemy do dalszej wal- faz.Je przewaga Polaka jest jaskrawa, 
kl. Na ring wchodzą zawodnicy, któ- to też Kriston chętnie unika starcia się 
rzy mają reprezentować wagę pólśre- z nim. „Gra na czas" ze strony Kristo-
dnią. na nie przynosi już nic godnego uwagi. 

ARSKI - BALASZ. Wynik nierozstrzygnięty - zasłużony 
Spotkanie interesujące, rozpocz~to Węgry prowadzą 11 :3. 

się w szybkiem tempie. Węgier niedo- W wadze najcięższej stanęli naprze 
cenla w pierwszych chwiiach Arskie- ctw siebie -----go, walczy jakby i nonszalancją. Za- KUPKA .._ KELEMEN. 
raz potem Arski prawym sierpem zwa Ostatnie to spotkanie dnia, byto dla Burza i 8 ~ eg 
la Balasza z nóg. Sędzia liczy; przy nas nielada sukcesem. Trzytysięczna •: 

dziesięciu, twardy BaJasz wstaje. Pe- publiczność opuszczała widownię pod Wieczorem odbyl się bankiet UfZC\• na·1poważnie1·si kandydacf 
· wnego już zwycięstwa Arskiego wyprn wrażeniem znakomitego zwycięstwa dzony przez Węgierski Związek B~ 

wadza to z równowagi i odtąd walczy kolosa górnośląskiego. Kupce - tour- kserski na cześć pięściarzy polskich, wejścia do klasy A. 
on nerwowo, często nie trafiając celu. nee po Skandynawji przydało się. Nau- który zaszczycił swą obecnością poseł To.czą-ce się od kilbku mies.i~cy ro1.1 

Pierwsze starcie należy do Polaka, czyt s.ię b. wiele i tu miał możność na- Rzeczypospolitej min. Matuszewski, gryw!ki 0 wejście do klaay A wyłonił-, 
który niestety, nie potrafił wykorzy- byte nauki zastosować. Kelemen pod W poniedziałek zwiedzHiśmy jesz- dwóch kandyida:tów clio iproanotjj!. miano

stać wszystkich szans. Drugie starcie względem wagj i siły ciosu ustępuje cze miasto, a następnie udaliśmy sic w wriicie Bunę pabijain:iidką i Bieg. Burza 

nie uwidoczniło przewagi żadnego z Polakowi, natomiast technicznie jest on drogę powrotną do kraju. OmawiaJC\C lbezapelaqjniiie zdoibyła misitrzosbwa 

walczących. Początek trzeciego star- lepszy. Już pierwsze chwile walki przy mecz w pociągu przyrzekliśmy sobie z sw-eij grupy, a oibecniie póIDnału :i !Oliew"'i 
cia należy do Arsk.iego, pod koniec jed- niosły rozstrzygnięcie. Kiłkakrotnie rewanżu wyjść już zwycięsko ... · pliiwie wyp·adnii.-e r6wni.eż z:wycięslbwo 2 
nak otrzymał on silne ciosy żołądkowe celnie uderzony Kelemen pod koniec ARTUR SEIDEL. filnafowych meczów. Drużyna ,,Bieg", 

które na szczęście nie zakończyły się tmH 'tt ••tt••••••••••••••••••••••• która J$bndoeje zaJediw.re je<de:n rok posz„ 

dlań katastrofalnie. Wynik nierozstrzy w ł k ł d ~ • czyciić się row«Weż może ładneimi wym. 
gnięty - zasłużony. Węgry prowad.zą . s. pa n i a y su ces o z l a n I n a ntan i mewątpliwie clopje oo finału 
9:1. 'W'J"az z Burzą.. Roz~ o weJści•e da 
~--~:erłn1. g wchodzą zawodnicy wagi k • S S U • B 1. • extra ~uy zak-ończone dOQ.i,ero Z05'1a« 
\'N~ motocy listy . . n1on w er 1n1e. 114' w P<>łowie g~.uidin.ia. 

SEIDEL - SPARRING. 
Własnego spotkania, rzecz zrazu- Wdniu wczorajszym nadeszła do dnlków. biorących udział w zje1dzle 

miała opisywać nie będę, zaznaczę jed- Lodzi wiadomość o wspaniałym sukce- 1włatdzistym ł obecne niekorzystne Warta-Turyści. 
Skład fioletowych. nak, że wynik nierozstrzygnięty uzy- sle członka sekcji motocyklowej S. S. warunki atmosferyczne. 

skalem po zupefnie wYTÓwnan.ej ·wal- „Ufil-On" p. C. Menela, który zdobył li Z Polski startował Jedynie łodzianin 

ce. fl'.ubliczność uważala jednak, że nagrodę w ogólnej klasyflkacjJ motocy- p. C. Mencel na motocyklu B. S. A. z W ~r.ku z me-drielinym meczem, o 

Sparn~gowi, który jest uh:bieńcem, · kłowego zjazdu gwiaździstego do Ber- wózkiem, przebywając całą przestrzeń ~tz~łlM> ~igi .w p~! Wad~ -:-< 
stala się krzyW<la i gł-0śno daJe wyra.z . Turyści dOWJ.adu1emy Slę, ze- ło@arue 
temu niezadowoleniu, co mnie bardzo 1 lina. Jest to niebywały sukces, Jeiell w b~dzo dobrym czasie. Szczegóły wy'S'łąpi.ą w nutępuqąicym slcladz.ie, .M;. 

tmartwilo. Bezstronny widz napewno wziąć pod uwagę ogromną liczbę zawo najbliższym numerze. chabki I, Kaa-aś., K\lhik AJ.., Hinc, Weli 
l)Otwterdzilby decyzję Jury. Węgry pro 8 ze!k, Kulawiak, Miichalski IL Węg10IW" 
w ad zą 1 O : 2. ski, Bł8'SZICZyński!. Stołamki, F tiaal!lwa, • 

wa11~ wadrze pólcfetkfeJ stanęli do Jeszcze jeden stad jo n fe.UŻ)'Ol\ ~edi.ie kierownik 1ekąi ~ iW en• 

TOJ\tASZf:WSKI - l(RJSTON. 
Mlęd<zynarod-0wej rutynie Kristona sportowy przybywa do Łodzi. Gałecki z Ł.K.S. 

ftrzeciwstawil Tot~aszew~l znacznie Jak siię • .Express'' d<YWiachi3-e Woi- D<> zniwelowania ternu ftd przywtą 
lepsz~ warunki _fizyczne i dużą wolę slkowy Klub Sportowy w Locbi , prz~ę lpi.oo.o i oprócz wo.)ska pmcuje nad budo Odkomenderowany 
zwrc1ęstwa. ~fston o wybucl~owym ipuj-e do budowy nowego stacljorw fi!PoMO wą boiiska 15 robotnilków mi~ch.. do Zegrza. 
rśc1e węgierskim . tempcramen~1e, na- we.go., gidy.i teren Jl.A ktća-ym wybudowia· Nie oo nz;eczy będ:z.ie za.znaczyć, :!e 

dal walce tempo ! charakter. Pierwsza ne jesrt obecnie bom.ko jesit własnością Looz.i spo-rtowej przybywaią z doi.a na Jak się ,..Exp!'ess„ dowia.dufe dodro
runda .Prz.ech~z1 na wzajemn:m po- prywatmą. Nowe b.oiisko wybudoiwane zo dz.i.eń nowe ooiiska i s.ta,dJony. W przy· nały oiOO-ońca LKS-u Gałe<:iid lkitóry 

znawa.n.iu się. Kilkakrotnie w bóJ posy- stan.ie obok dofychc7..asCYWego e pcawej silym roku Lódź wzbogaicooa zoetam.ite odbywająie słu&bę wo,jskową preeibywai 

lane sierpy Tomasiewsklego mijają się strony tryibuny i ·zawierać będ-zie próaz 111astępu!iącemi nowemi ~: Wio- na killkumie.sięcmym ktmsie w Lodzi z:o
t celem. V! następnej C.Z.~?i. walki To- boiska f<>O'tbalo-wego placu do gier ru- dlzewsdca Manufaktuzraw, ,,KJ.. Sp. Zj;,ooo stal pooow.nie odlkomenderowany da 
maszewski walczy spoko1meJ i jest dla ohowych boilska do hazeny, bieżnię o crone", RTS. Widzew nowe bomko W.

1

S1Wego macief1ZY'51łego ocłic:ltd.a.bu w Zegirzia 

- ' w RP rrxs obwod.zńe 550 metrów. P.rócz tego wybu K. S-u i Kl. Turystów. Ob;a.w io.apra.wdę Z tych względów Gałec:ki me występujt 
dowa.na zOS<tacioe strze-Imca ze stanowa&- pocies~jący. jut od blisko miesiiąca w dn,utyni.e LKS. 

prawd a o lik w: dacii kami, krytemi., trybooa, szatnia itd. 

sekcji footbalowe· 

w .w1ą,~~·;i;:~ o~.; N Owe re we I a ej e I i go we. 
Et~r~ !~~~~g?~1:0;~:;f 1Co mówi organ lwowski Ligi o pakcie Warty i fa.K.S·u. 
k:liaisy B., d.owńiadujemy się, że jedynie lep U . 
si gracze Unfonu noszą się z zama'arem ratowanie Ł.K.S-u i umożliwienie Warćie zdobycia mistrzostwa. 
przejścia do jednego z czołowych klubów 
łódzik.iich. W rachwbę brane są ta·owarzy 
stwa: Tru.ryśd, ŁKS., i ŁTSG. o całkowi 
itej lti!kwiidaoji sekcji fotbalowe<j S. S. U
inńion niema w<>góle mowy i U.ni~ w przy 
szłym roku w dailszym ciągu r<>zg.rywać 
1będ.zie spoflta111Jia mi&trzoiwWe w .kll.asie 
B. Qik.ręgu łódzJkiego~ 

W ostatnim numerze "Wieku No-1 Mecz L. K. S. - Czarni, sedzłuJe p. Wypada jednakow~ stwi'erdzfć, te 
wego" czytamy m. in.: Barano\W~kl b. L!e!"ownlk sekcjl piłki św. p. Mallow - pr·ezes Polskiego 
. ..Mistrzostwa ligowe maJą się ku nożnej Warty (!) - a Jak prowadził te Kollegj. Sędziów, który ma być rzeko
końcowi. Obserwując ostatnie rozgryw zawody - to mu łódzkie dzienniki na- mym sprawców tych wszystkich ma
ki docbrdzł się do przekonania, te o I pisały - a mecz Czarni - Warta sę- chlnacji ligowych jest przecież wro
mieJsce w tabeli ligowej nie decydują dzluJe p. Piotrowski z L K. S-u. I oby- glem Ł. K. S-u, przeciwko któremu 
same drużyny, lecz niejednokrotnie sę- dwie sprawy są uratowane. Przede- niejednokrotnie występował za pamięt· 
dziowie, prowadzący zawody. Stwłer· wszystkiem L K. S. pozostaje Jut w ll· ne sprowadzenie lekarza na zawodach 

Polsł{a -Czechos"'o- dzamy parę faktów. Prezesem PolskJe„ dze, a Warta dzięki, wyłącznie p. Pio- ·o puhar Wisła - Ł. r:. s. (rok 1926). 
i go KollegJum Sędziów Jest poznańczyk, t--owsklemu, wywozi dwa cenne punk- CzyŻby zamienil się on naraz w 

W a C ·, a gorący zwolennik Warty, pan Mallow. ty z Poznania i zagraża nadal Wiśle b. przyjaciela Ł. K. S-u i pragnął go rze.. 
Warta jest serdecznym przyjacie- poważnie!!- czywiście uratować przed clegradacj~ 21 

M b k ki Jem L K. S-u, zresztą węzły tej przy. Tyle „i'Nek Now-y", kt~ry Jak wia- Ligi? Kto wie. 
ecz O sers • jaźni, zacieśnione zostały na Jesiennym domo, Jest lwowskim organem Ligi ł Zresztą niewątpliwie ośWladcze-

Dowiadujemy się, że Polski Zwią:ze\. I Jubileuszu L. K. S„ w którym Warta mimo to, stając w danym wypadku w ntem „Wieku Nowego" zajmą si~ wła• 
Bokserski pertraliuóe z czeskim IZIW'i.ąz- wzięła udział. Dwa zadania: a to I) u- obronie „pokrzyWdzonycb" Czarnych, dze magistratury sportowej, a wtedl 
lkiem w siprawie rozegira.nii.a epotkaniatatować L K. S. I Z) umotllwłć m.łstrzo rzuca śm;ałe sl'.>wa na stosunki panują zabier.emy głos w tej sprawie. 
b0tl<Gen5ikiego aniędzy ob<u parusttwami ~e- stwo Warcie, rozwiązane, zostają ,,po- ce w Lidze. Narazle, z obowiązku dziennlkar' 

~cze w mi esiąicu gll'U.oo:iu. Mecz ten od- średnio bardzo sprytnie. Niewątpliwle sp:awa ta WJ'Woła sen I skiego podajemy jedynie rewelacyfn~ 
będzie siię 11:1.łffawdopodobnie:i rw Karto· Nieszczęściem w obydwucb wypad- sację w świecie ~nl)rtowym Polski za- oświadczenie „\\·1eki1 Nowe~o" na WY.~ 

w.iicach.. eh czami są kozłem ofJ,amy~ czna sie orote"+'"-· ·aochodzenfa ltd.. 1'czna odioowiedziabnść ~ ..uis~ 



( !!@! ff 
• .EXPlłES SOS 

w 
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Samolot sow'eckl 
l'Unql nad polską granicą 

Wilno. 15 !listopada. 
Onegdaj w godzi.nach popołudnio

wych nad granicą polsko-S<>wi-ocKą n.a 
wysokości około 200 metrów ukazaił sie 
samolot sowiecki, należący do „Wja.
chlma", zaopaitrzony w godła sowieckie. 
W pewnej chw li prawdopodobnie ws-ku • 
tek defektu motoru aparat przewr1cił 
się na prawe skrzydło, wpadł w korŁ<>
ciąg i runął na ziiem i ę, spadając na t. zw. 
zieloną graITT1icę mi·.;d:zy slupami itran\cz 
nemi. Pi:lot i obserwator odnieśli c i;l
klie rany. 

Inż. Bachtiarow 
pope/nil samobójstwo, ścigany 
krwawemi wizjami rozstrzela

nych kolegów. 
Moskwa. 15 &topad:a. 

P~ tu. samobójstrwo im.ż... Bach
darow, m01I1y z gloś111ego tegoroczn..!go 
procesu inżynierów sz.iaichtvńskich w 
Moskwie. 

Podczas tego procesu przyczvni,ł s!ę 
kit. Bacbti.a.irow pirz.ez swe zezn:ania do 
skazan:iia kl»lku swych kole.góW na karę 
lmieroL 

BENE TVNNn'. Dreczony wyrzutruiW sumi edia strze
lił sobie wreszcile w skroti w ITTnachu 
komlsarjatu ludowego kom1mfkacji w 
którym urz.ędował. 

Dzieci szkolne 

KUSOCIJQ'SKI (Warszawianka), 
superas polskiej lekkiej atletvk.Luay.. 
większa rewelacja jesienne20 sezonu 

SpOrtowego. 
ObOk Pietniewfcza Jest Kusocidski naJ. 

lepszym długodystansowcem. 

wobec braku EO<fnycb przecfwników pono. PoStanowl 
definitvwnle rostać się z ringlem w pełni sławy. Wiele 
w tem prawdy oiewiadomo, albOwiom wszelkie wla.. 1 
domoścJ z ringów amerykańskich zbyt Jaskrawo trą. · 

cą plotką, by wierzyć im bez zastrzeżeń. 

w Rosn brorq udz1al 
w ag1tac/l wvborczoi. 

Ryga. 15 łistopada. 
Z Moskwy donoo.za.. że komisarjat 0-

maty wydał roz.porząd:zenie. ateby 
podczas zbl!ita,Jących się wvoorow uu 
sowietów d:z.ieci szkolne bralv czynny 
lldtiaJ w ~Ji wyborczej. 

Po wyboracb prezyde_nta w Ameryce. 

W tym celu cała młod:z1.eż szkohra ma 
być zmobilitrowana, zaś szkolv na czas 
\wyborów będą prz.eksztakone w nśrod 
kii propagandy komunistycznej. M~~dzy 
tnnemi k.at<le dziecko po'Wli.nno orzygC\
towat po dwa pła.katy wYbo.rcze ? roz
pawszechoi.ać je. 

Przedsta'WÓCi ełe młodzietv szkolnej 
mają wziąć również ud1.riaił w komisjach 1 
~borc:zych, zaś każda szkoła na ogól
nem zebraniu dz.ieci powima prze<Hożyć 
instru.kcde dlła wybranych członków SO
\vAetów. 

Naczelnik stacji 
skazany na 4 lata więzienia Vfce.p'rlezy<lenl ·c~ns. 

Kraków 15 listopada.. . 
Prr.ed są.dem krakowskim odb}"wa.ła 

s1ę rozprawa pf'1,eeiw b. :naczelniko~ 
1 stacji kolejowej w Bochni St.aaisła wow·~ 

Pieczewskiemu., który zdefraudował 741 
tys. zł. ) 

Pleczewskiiego ska:zaoo na cztery b.- l 
ta więzienia. 
STREJK cm fwypbsrdl ągbńld cmłwyp 

Kraków, 15 llistopada. ' 
W wyżsrej szkole przemvs.łowej w 

Krakowie wylJuchl ogó1ny streik spowu 
dowany zajściem na wyd&ale mechani
cmym. Doszło dio zatargu miedzy słu
chacz,amii a profesorem m. K:isieliew
Siklim. 

Ponieważ kuraitor.ium zairz.adzito roz
wiązanie wydziału mochami<:znc~o. słu
chacze Lwołalli wiec w par'ku Jordana, 
na którym uchwalono strejk na wszyst
k<ich wydziałach s:zkoly przemvsłowej. 

Spalił się żywcem. 
Wilno. 15 listopada.. } t . 

.Dom!iin<IB: Wlodejko mieszkantiec ws~ 
Koźle (pow. ludzki) popelnił nóezwykle 
~aimobójstwo. 

Oblał mia.rnowioie łOOko nafta. podpa
falł i sam położył Sii.,: na p.lonącej J)OŚcieb'. 

FRAGMENT Z UROCZVSTOSCL 

' 
Ómadi '.,artameniu . aiteryteanskłe. 

,, go ·w Waszyngtonie. 

·SIR STUDD. 

Z niemieckiej szachowntcj 
WJ!>-1!1.AQ'C!!!_ęj~ ,, ~~ ł 

RUDOLI' lfAOOLNY. 
przoclstawłcleł Nlemłcc w Anirorze.-.. 
llcy w urcjl, bodzie prawdooodobaJe 
-wbrew pierwotnym zamiarom ~ 
n.lemleckleKo-ł>rzen~y lako liOl6 

do Mosk,..y._. 

Poincare upadł-niech 
żyję PQi.Q_c_are ! .• 

Od łóżka zaipaJ~ się cały dom. Wt0-
dejko zginąl straszną śmiercią w pło. 
miienrlach. 

lgOdnłe z odwieczną tradycla konserw aftWliil ADKJJJ Odbyła sio w łvCti C!nlach 
1w Londynie ceremonJalna ..Intronizacja" nowesto lord.mayora (nad-burmistrza) 
stolicy Albionu. Sir Studd-tak nazywa słe uowy naJwytszy przedstawfdel 
władz municypalnych Londvnu_zostal w obecuOści niezliczonycb tłumów za.. ( Francuska karytatura polityczna na te. 
·wieziony w staroświeckie). blston•cznej karocy do ratusza .-. • ~' mat kryzysu '3l>inetoweit0 wo francjl. 

' Za WYdawnictwo ,,Republiki" sp. z Oil'.· odoow. Wł~w P~ Rt<fa!r.toc: Q@ow. Ju Orobełn•at, _. 




